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Towarzysze i towarzyszki!
Pamiętajcie o rodzinach zabitych i aresztowanych! 

Przyjdźcie z pomocą, rodzinom o f ar reakcji!

I znowu jak co roku o tym czasie roz- 
tęsknione oko jęczącej pod ciężarem pra­
cy i troski ludzkości — szuka Gwiazdy 
tea niebie roziskrzonem mil jonami świateł 
i jarzących się w przestrzeni światów. Szu­
ka swojej gwiazdy lepszego życia. Szuka 
drogowskazu ku lepszym światom i lep­
szym czasom. Pragnie na chwilę oderwać 
się od padołu zawodów i smutków, od lo­
dowej puszczy Beznadziei, wypełnić oko 
i duszę światłem, co od wiekuistych płynie 
Zaświatów, aby zapomnieć o tem, co jest 
i utonąć w ekstazie nad tem, co będzie, co 
być musi, oo stać się powinno.

I człowiek pracy i treski, o zoranem 
bruzdami i zmarszczkami obliczu — wiąże 
tę chwilę szukającej zaspokojenia Tęsknoty 
i  cudownem objawień leni się światu sta­
rożytnemu przed dwoma zgórą tysiącami 
la t  boskiego Dziecięcia, oo stanęło między 
teędzarzami Galilei, między rybakami Jo r­
danu, aby zwiastować Pokój i Przebacze­
nie, Miłość i Nadzieję. Propaganda ta wy­
daw ała się światu faryzeuszów tak nie­
bezpieczną, te  dźwignęli aż krzyż rzym­
ski, aby za zgodą Poncjusza Piłata roz­
piąć na narzędziu tortury i męki: Miłość
* Nadzieję, Pokój i Przebaczenie. Aliści 
ci towarzysze niedoli ludzkiej na ziemi 
goszczą wciąż między nami, od tysięcy lat

i po wieki gościć będą aż do chwili, gdy 
zapanują taicie warunki życia na ziemi, że 
nienawiść i wojny zaginą i ludzkość cała 
skupi się koło sztandaru wolnej i świętej 
pracy. Przyjdzie ta  chwila, zwiastowana 
od proroków i nauczycieli, oczywista dla 
mędrców i kapłanów bezinteresownej nau­
ki. Ziści się socjalizm jako konieczność 
dziejowa i serca ludzkie, wybiegające na­
przód przed wypadkami spostrzegą, że nie 
darmo tęskniły.

Rybacy Dusz dni naszych, towarzysze 
pracy i niedoli, bracia w  trosce i nadziei, 
mil jonowa rzeszo robotnicza — podajmy 
sobie dłonie! Skupmy się pod sztandarem, 
który nas prowadzi! Przybliżmy tę chwi­
lę, kiedy gwiazd już na roziskrzonem nie 
będzie trzeba szukać niebie, bo one zejdą 
z firmamentu między nas, ludzi pracy, wy­
pełnią światłem swojem oczy nasze i serca.

I świat odmieni swoje oblicze. I świat 
zabrzmi hejnałem  odrodzenia. I miljony 
świadomych zadań swoich i celów swoich 
piacowników, równi, wolni i braterską 
spojeni miłością — pod wodzą Rozumu i 
najlepszej, uspołecznionej Woli — opa­
nują siły Natury, ujarzm ią je. I praca nie 
będzie przekleństwem, lecz szczęściem 
człowieka na ziemi.

MWS

0  dach nad głową.
Ze wszystkich plag, k tóre nawiedziły 

‘Udzkość po wielkiej woj nie, naj dotkliwszą 
jest klęska mieszkaniowa.

Stosunki mieszkaniowe, które na  całym 
* Wiecie już i przed wojną pozostawiały 
M ele do życzenia, zaostrzyły się niezmier- 
teie wskutek braku produkcji nowych miesz­
kań w czasie wojny, zniszczenia wielu 
Mieszkań na skutek niedostatecznego ich 
F^montu i jednocześnie zwiększonego zna­
cznie zapotrzebowania wskutek tworzenia
*ię nowych ognisk rodzinnych. I u nas, w 
warszawie, wszystkie te przyczyny dlzia- 
•aly, potęgując się jeszcze wskutek prze­
kształcenia się W arszawy w stolicę wiel­
kiego państwa.
, Świadomość stanu, graniczącego z ka- 
‘*®trofą, nie odrazu była powszechną, jed- 
?®kże wszędzie znajdowały się organizacje 
3 ludzie, którzy świadomość tę szerzyli i 
^brnysflali środki zaradcze.

Pierwszy rząd niepodległej Polski, 
Moraczewskiego, zdawał sobie spra- 

z sytuacji i już w dniu 16-tym stycznia 
919 r. wydał dekret o zapobieganiu brako­

wi mieszkań, przewidujący (a r t  28) przy­
musową naprawę i doprowadzenie do stanu 
mieszkalnego domów zniszczonych i nieza­
mieszkałych, przymusowe przebudowanie 
poddaszy, suteren i budowli gospodarczych 
na pomieszczenia mieszkalne oraz zabudo­
wanie parcel budowilanych. Opracowanie 
szczegółowych norm postępowania zostało 
pozostawianie gminom.

W  czerwcu 1920 r. odbył się w Londy­
nie wszechświatowy kongres mieszkaniowy, 
na którym delegacji rządu polskiego, Związ­
ku Miast i Magistratu warszawskiego daną 
była możność przekonania się, w jaki spo­
sób na Zachodzie gminy, z pomocą rządu, 
prowadzą akcję uzdrawiania stosunków 
mieszkaniowych, które, mówiąc nawiasem, 
uważane tam za bardzo złe, mogły dla nas 
jeszcze na długo być przedmiotem niedo­
ścigłych marzeń.

Od tego czasu minęło przeszło 3 lata. 
Na całym świecie, zarówno w krajach neu­
tralnych o wysokiej walucie, jak w krajach 
zwycięskich, z trudem dochodzących do 
równowagi budżetowej, jak wreszcie nawet

w rozbitych Niemczech i skazanej na cudzą 
pomoc Austrji, walka z klęską mieszkanio­
wą nie ustawała ani n;a chwilę. Koniecz­
ność zorganizowania przez gminy akcji by­
ła uznana wszędzie; niezależnie cd  tego, 
czy ochrona lokatorów, podług ulubionej 
formułki, ,.przeszkadzała" inicjatywie pry­
watnej, czy nie, nigdzie nie oczekiwano na 
rozwiązanie zagadnienia braku mieszkanio­
wego drogą pozostawienia wszystkiego 
przedsiębiorczości prywatnej.

Jedyny kraj, w którym, pomimo kry­
zysu mieszkaniowego, rząd ani gminy nie 
robią najmniejszych nawet usiłowań, by 
ruch budowlany choć w części mógł zadość,- 
uczynić potrzebom, gdzie wszystko pozo­
stawiono swobodnej grze interesów — to 
Turcja. I nic nie pomogło, że istniejąca tam 
ustawa o ochronie lokatorów z dn. 16.XII 
1920 r. została opracowana raczej W inte­
resie właścicieli nieruchomości, pozwalająe 
na podwyżki znaczne, najzupełniej realne, 
o wiele przewyższające spadek waluty. Nie 
pomaga także, iż do tych ustaw nikt się nie 
stosuje i właściciele domów pobierają ko­
morne 1000 — 2000 % przewyższające nor­
my, ustawą dozwolone.

Pomimo istnienia takich dochodów, nich 
budowlany prywatny bardzo jest niewielki, 
a ze strony państwa i gminy niema żadnej 
działalności twórczej. Głód mieszkaniowy 
panuje wszechwładnie.

Pod względem całkowitej bezczynno­
ści W arszawę możnaby porównać jedynie 
z Konstantynopolem.

W  stosunku do sprawy mieszkaniowej 
władze miejskie wykazują istotnie wschod­
nią indolencję.

W prawdzie już w roku 1920 została 
założona przy Magistracie Komisja Rozbu­
dowy. Jednakże Magistrat nie pozwolił jej 
nigdy wyjść poza zakres robót przygoto­
wawczych i odraczał wszystkie jei wnioski 
podatkowe i pożyczkowe, motywując to ko­
niecznością doczekania się ustawowego o- 
kreślenia praw i obowiązków Komitetu 
Rozbudowy. Działo się to  pomimo, iż przy­
stąpienie do działalności możliwe było na 
podstawie obowiązującego dekretu c samo­
rządzie, a ustawa w przedmiocie rozbudowy 
miała nakazać ułatwić i usystematyzować 
działalność. G dy wreszcie po 2 latach, w 
dn. 26 września 1922 r. ustawa o Komite­
tach Rozbudowy została uchwalona, Rada 
Miejska warszawska przez ciąg 9 miesięcy 
nie mogła się zdobyć na wybranie Komite­
tu Rozbudowy. W ybrała go wreszcie w 
czerwcu r. b. Przepuściwszy miesiące let­
nie i jesienne, Komitet ten zabrał się obec­
nie — jednak nie do pracy ale do okroje­
nia zakresu własnego działania, do zrze­
czenia się własnych pełnomocnictw.

Wbrew intencjom prawodawców, wbrew 
praktvee Zachodu (szczególnie Włoch i 
b ranej!), Komitet Rozbudowy, który miał 
być poważną instytucją miejską, o szero­
kim samodzielnym zakresie działania, ma 
być zredukowany do roli ledwie tolerowa­
nego drobnego wydziału, pozbawionego 
praw i zmuszonego z każdą spraw ą przy­
chodzić o decyzję do Magistratu.

Bo i pocóż pozostawiać Komitetowi 
Rozbudowy możność bardziej sprężystego 
działania, jeśli się wogóle uważa wszelkie

działanie za niemożliwe i zbędne, jeżeli się 
każdą inicjatywę ciągnie w nieskończoność, 
nie dopuszczając do żadnej istotnej roboty!

Wspomniałem wyżej dekret rządu Mo- 
raczewskiego. Rząd niejednokrotnie zwra­
cał się do władz miejskich W arszawy, by 
opracowały szczegółowe normy postępowa­
nia w sprawie przymusowej naprawy, prze­
budowania poddaszy, któreby choć trochę 
sytuację mieszkaniową poprawiły.

Dopiero w  dwa i pół 1st po wydaniu 
dekretu, 16 m aja 1921 r., Rada m. st. W ar­
szawy wezwała Magistrat, aby jaknajrych- 
lej opracował szczegółowe normy postępo­
wania, któreby umożliwiły przystąpienie do 

i tak potrzebnej akcji, przewidzianej przez 
art. 28 Dekretu.

Przeszło znów dobrych kilka miesięcy 
i Magistrat, po długotrwałych dyskusjach, 
w dniu 3 listopada 1921 r. normy te uchwa­
lił i dalsze załatwienie sprawy przekazał 
swemu W ydziałowi Budownictwa.

Zdawałoby się, że wszystko pomyślnie 
załatwiono. W krótce możnaby się było 
przekonać, czy na podstav.de Dekretu 16.1 
1919 r. możną będzie właścicieli nierucho­
mości pobudzić do akcji budowlanej, z czem 
widocznie liczyły się Sejm Ustawodawczy 
i Rządy, nie uchylając tej części Dekretu, 
choć ustawę o ochronie lokatorów w pozo­
stałej części Dekret zmienił.

Trzeba tylko było, by Rząd normy po­
stępowania, uchwalone przez M agistrat, za­
twierdził, co przecie nie mogło wymagać 
dłuższego czasu, ani podlegać wątpliwości, 
wobec tego, że Miińst. Zdrowia samo nale­
gało r a  władze miejskie W arszawy, by nor­
my takie opracowały i że normy te, uchwa­
lone w innych miastach (Włocławku, Płoc­
ku), były w swoim czasie zatwierdzone.

A jednak.
Minęło znowu dwa lała, a  od chwili o- 

głoszenia Dekretu prawie pięć i dotąd nie­
ma obowiązujących norm postępowania w 
W arszawie.

A władze miejskie nic nie czynią, by 
sprawa ta w jakikolwiek sposób została za­
łatwiona. Na wszelkie nalegania i przypo­
minania zarówno w sprawne Komitetu Roz­
budowy, jak przymusowych norm, słyszy 
się zawsze jedną niezmienną odpowiedź: 
,,Po oo to wszystko, kiedy M agistrat nie ma 
pieniędzy", a jednocześnie odczuwa się i 
drugą niedopowiadaną: ,,Nie warto nic
robić, póki istnieje ustawa o ochronie loka­
torów". Wiemy dobrze, że nie bacząc na 
brak pieniędzy, miasta Zachodu potrafiły 
rozwinąć akcję mieszkaniową; wiemy, że 
w związku z sanacją skarbu i przewidywa­
nym kryzysem przemysłowym, konieczne 
byłoby uruchomienie jaknajwiększej ilości 
robót budowlanych; wiemy, że W iedeń w 
okresie największych niedomagać waluto­
wych A ustrji, potrafił stworzyć wielkie ko- 
loraje domów mieszkalnych, to też mim owa­
li cisną się na usta słowa Czepca w „W ese­
lu":

A  ja myślę, te  panowie 
du to  by już mogli mieć.
„ino oni nie chcom chcieć.1"

Teodor Toeplitz.
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Ł  W O JN A R O W SK A

B e z d r o ż e .
Baczność! W śniegomych zaśleptych

tumanach
bezkształtne zmory ciemności szaleją... 
Baczność! nim pola w ciszy rozednieją, 
trzeba wykreślić tragiczny almanach.

Baczność! Nikt morza nie przeliczył
dreszczów, 

ani nie zdmuchnął wulkanów pochodni. 
Baczność! Nikt morza nie policzył

deszczów,
i niech się wielkość marzeń udowodni!

Błogosławiony obłęd przenajświętszy, 
nad którym gwiazda zmiłowania świeci, 
serce ustaje w  ruchu i krtań sucha, 
a głos głęboki ofiarnością miększy.

W  popiołach trumien ucztują szkielety  
i w  kir niebiosów podnoszą toasty; 
zrównani w mocy poddani i własty, 
i utraciły siłę amulety.

N ad samotnemi półami, wysoko, 
pojone łzami i krwawą posoką 
wzrastają łany czerwonych goździków; 
nocą tłum cichych idzie ogrodników: 
w  miękuchną światłość odziane anioły 
zrywają kwiaty z  kłosami napoły.

Błogosławiony obłęd, który klęczy 
na purpurowej młodych słońc obręczy 
i pasowanie od ludów odbiera 

I na godność gonfalonier a.*)

I Sztandar! chorągiew! ruch światła widomy,
\ niesiony uryiej serc i wyże j  mózgów, 

nad dusz łamliwość w  gwiazdy
podniesiony!

Obłęd, co w drodze mgławic tajemniczej 
z  bezpratviem Boga graniczy.

*) Chorąży.

Książki nadesłane.
Kalecf^arryk JRobofcnidzy na r. 1924. Kieszon­

kowy kalendarzyk wydany przez Zw. Ro'b. Spół- 
dzżolni Spożywców w "Warszawie (Wolska Nr. 44) 
przedstawia się zarówno zewnętrznie jak i pod 
względem treści nadzwyczaj dodatnio,

Oprócz wiadomości kalendarzowych znajduje­
my tu cJbJiły dział statystyczny z dziedziny gospo­
darczej, zawodowej i spółdzielczej. Obszerny no­
tatnik powiększa wartość pra/kayozną kalendarzy­
ka, który obok wielkiego Kalendarza Robotnicze­
go P. P. S.  możemy polecić wszystkim towarzv- 
w a o m ,

 ______________ „ R O B O T N I K ” nieć

Zblizka i zd a lek a .
JUBILEUSZ NAUKI I KULTURY.

Dwadzieścia pięć lat minie za dni pa­
rę od dnia, w którym pani Curie (z domu 
Skłodowska), żona'Słynnego profesora Sor­
bony, Piotra Curie, obwieściła światu w 
biuletynie paryskiej Akademji Nauk, że u- 
dało jej się odkryć rad. Odkrycie to odra- 
zu rozsławiło jej imię i sławę tę poniosło 
na świat cały. Odkrycie to miało charak­
ter poprostu rewolucyjny: wywróciło do­
tychczasową te<orję o niezmienności pier­
wiastków, gdyż okazało się, że jedne mogą 
przechodzić w  drugie i że nie trwają wiecz­
nie, ile że rad  żyje kilka tysięcy lat, inne 
jak uran — kilka miljardów lat, inne wresz­
cie żyją, jak motylki dzień jeden, albo kil­
ka zaledwie sekund.

Odkrycie to nie graniczyło, rzećz pro­
sta, z cudem. Było ono ostatniem ogni­
wem w nieskończonym łańcuchu poszuki­
wań i pomysłów fizyki zeszłowiecznej, w 
szczególności francuskiej (Bequevel, Cu­
rie). W laboratorjum Sorbony Piotra Cu­
rie szukano tych nowych pierwiastków pod 
okiem znakomitego i szlachetnego człowie­
ka. Odkryła rad najlepsza, najbardziej tt- 
talentowana jego uczenica, później przyja­
ciółka i małżonka, Marja Skłodowska, Z 
nazwiskiem tych dwojga ludzi związane jest 
wiekopomne odkrycie, które było nietylko 
zwycięstwem N am i czystej, ale miało po­
siąść i głębokie znaczenie lecznicze. Piotr 
Curie zginąć miał przedwcześnie pod koła­
mi wozu w ruchliwym punkcie starego Pa­
ryża koło Pont-Neuf. Pani Curie snuła da­
lej sama nić genjalnych poczynań, które 
żyły w  latoratorjum Sorbony. W czci głę­
bokiej dla pamięci Piotra Curie katedrę je­
go ofiarowano małżonce jego, pani Curie 
i nikt we Francji nie pytał, żali ta pierwsza 
kobieta profesor w prastarej Sorbonie jest 
Francuzką, czy cudzoziemskiego pochodze­
nia. Powstał instytut naukowy na tery­
torium Sorbony, któremu przewodzi i pa­
nuje znakomita uczona światowa, a w  któ­
rym prócz działu fizyki mieści się i oddział 
biologiczne - leczniczy, prowadzony przez 
Instytut Pasteura, okazało się bowiem, że 
promienie szczególne niektórych ciał pro­
mieniotwórczych posiadają specyficzną 
właściwość zabijania młodych komórek nie­
których raków. Te właściwości lecznicze 
radu zwróciły na się szczególną uwagę pa­
ni Curie - Skłodowskiej. Jej wrażliwe na 
wszelki ból i nieszczęście serce niewieście 
sprawiło, że biologiczno - lecznicze właści­
wości radu stały się jej ulubionym przed­
miotem badań i praktycznych zabiegów. I 
z chwilą, gdy powstało państwo polskie, 
zaczęła się krzątać, aby i w Warszawie po­
wołać do życia instytut paryskiemu podob-

iieła, 23, grudnia 1923 r.

ny. Przed dwoma laty dzięki jej inicjaty­
wie powstało w Warszawie Towarzystwo 
Instytutu Radowego imienia Marji Skło­
dowskiej - Curie. Instytut ten posiada już 
plac w obrębie przyszłych  klinik uniwersy­
teckich. Zamierza też, o ile zbierze fundu­
sze, przystąpić do budowy Instytutu. Po­
dówczas — kobiety polskie zjednoczone w  
różnych stowarzyszeniach przyrzekły pani 
Curie, że przyczynią się do wybudowania 
jej pomysłu i do wcielenia w życie jej szla­
chetnych zapoczątkować.

26 grudnia w Paryżu w Akademji Nauk 
Ścisłych świat cały, w osobach delegatów 
urzędowych i ciał naukowych reprezento­
wany — zgromadzi się koło osoby jubilat­
ki, aby hołd oddać jej wiekopomnej zasłu­
dze. A  jej ojczyzna? Zapewne, że znaj­
dzie się w tym światowej sławy gronie i 
fizyk polski. Poza wianuszkiem hołdu, 
który przywiezie i złoży —■ on również, ja­
ko Polak będzie tego dnia nad Sekwaną —  
człowiekiem szczęśliwym. Ale ojczyzna 
nie wieńcem tylko czcić powinna zasługę 
wielkiej Polki. Powinna dźwigać -Insty­
tut, który wybudować się ofiarowała i zo­
bowiązała.

Niema piękniejszych uroczystości na 
świecie, jak ta, którą przeżyją stare mury 
Instytutu Francji. Świadectwo wielkiej, 
bezinteresownej pracy dla Nauki, świa­
dectwo oraz tryumfu naukowego, świa­
dectwo, że Nauka nie zna, jak mówi Ewan- 
gelja ,,ni Greka ni Żyda'*, świadectwo, że 
w tym świecie rozdzieranym od nienawiści 
plemiennych i wyznaniowych, rozdziera­
nym od nacjonalizmów i faszyzmów, przed 
cudzoziemką rozwarły się podwoje fran­
cuskiego uniwersytetu, francuskiej Akade­
mji. I to jest wielki polityczny morał tej 
światowej uroczystości. Świadectwo mo­
ralnego postępu, wizja przyszłości rzucona 
na ekran dzisiejszej przerażającej powojen­
nej rzeczywistości życiowej.

Pani Curie niepotrzebnie są nasze po­
chwały. Imię jej za życia jeszcze przeszło 
do historji i w niej na zawsze pozostanie. 
Jako Polacy wdzięczność jej' niesiemy, że 
imię polskie rozsławiła po świecie. I  
wdzięczni jesteśmy, te  dzięki niej pośred­
nio możemy ogrzać stęsknione za pokojem 
świata i miłością narodów, dusze u jarzą­
cego ołtarza, który serca wdzięczne a bez­
interesowne rozpalą za dni parę w stolicy 
Cywilizacji i Postępu, nad Sekwaną.

Henryk Bezmaski.

Czasopisma nadesłane*
Ilustrowanie życie polskie. Nr. 5 pod redak­

cją Henryka Juszkiewicza. Nakładem Tow, Wy­
dawniczego .Jrasa Stołeczna", Warazawa, Złota ;
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MIECZYSŁAW WEINERT, *

Litość morza.
Zapadał nagły zmierzch krótkiego dnia 

zimowego.
Niebo pociemniało, podobne do szarej 

płachty zmoczonego żagla. Tem jaśniej, 
dotykalnej, odcinał się od morza piasczy- 
sty pas wybrzeża. W małej przystani ry­
backiej, u brzegu wąskiego molo, stało kil­
ka łodzi. Rybacy ściągali żagle, trochę 
śpieszoiej zwijając się z tą robotą, niż za­
zwyczaj. Nic dziwnego: święta, najpięk­
niejsze w całym roku: Boże Narodzenie.

—  Matko Bonheur — odezwał się sta­
ry Bretończyh do kobiety, stojącej na mo­
lo. — Wracajcie do domu, nie doczekacie 
się dzisiaj powrotu ,,Mewy“.

Kobieta, nazwana matką Bonheur, nie 
odpowiedziała, nie poruszyła się nawet. 
Stała tak, jak stawała tu, na kamiennej 
grobli, już od dwuch tygodni niemal.

—- Dobrze wam radzi ojciec Bćroąue— 
przemówił po drwili milczenia drugi rybak, 
młody chłopak, zapalając fajkę staremu, — 
Dobrze wam radzi ojciec Bćroąue, Marcel 
został pewnie na święta w porcie. Onegdaj 
była silna burza koło Havru. Zrywało liny. 
Nie wracałby w taki czas...

— On! nie wracałby, on! co mówisz, 
Jeannie — zawołała kobieta, oburzona wi­
docznie tem, co mówił Jeannie. — On, Mar­
cel, mój Marceli

— Marcel, „le beau Marcel" —  rzu­
cił młody chłopak, trochę jakby od nie­
chcenia, trochę jakby z przekorą. — Wiem, 
matko, że zna on morze, jak swoją koszulę 
i właśnie dlatego...

— Idźcie do domu, matko Bonheur, 
lub —  ch o d źc ie  z nami pod „Liść Palmo­
wy" — rozśmiał się ojciec Bćroąue, — Tam 
będzie dziś wesoło. Nie zbraknie młodych 
ćwików, jak Marcel, lub Jeannie.

—  A właśnie, mnieście mieli na my­
śli! — zawołał Jeannie, i ogarnęła go złość ! 
na starego. Stary wyga wie, że dziś kolej j 
na straż przy łodziach na niego. Jeannie,

w zastępstwie Marcela i dlatego... drwin- 
kuje sobie, niepoczciwy ojciec Beroque. To 
właśnie on, stary, będzie się rozwalał dzi­
siaj w gospodzie pod „Palmowym Liściem", 
a nie Jeannie. Upije się z pewnością, i...

Kobieta odparła pewnym, mocnym 
głosem:

— Tak mówicie, Bćroąue. Marcel
wróci.

Rybacy spojrzeli po sobie.
— Nie wróci, matko Bonheur.
— Obiecał, w Noc Narodzenia, na 

Święta.
Rybacy milczeli. Od tygodnia już, wie­

czór w wieczór, jota w jotę, powtarzała się 
ta rozmowa. I sprzykrzyło się im już...

Stary chrząknął jakoś dziwnie: Hm, 
hm,., A le Jeannie nie mógł już wytrzy­
mać i wybuchnął:

—  Eh, co tam będziemy dzisiaj oszu­
kiwali starą matkę. Nie wróci, matko Bon­
heur, nie wróci wasz syn ani na Święta, ani 
już nigdy. Mewa rozbiła się. Koło Aiguil­
le Rouge. Już tydzień temu. Pożarło ją 
morze.

Stara kobieta nie zachwiała się, jak 
myślał ojciec Bćroąue, gotów ją podtrzy­
mać każdej chwili, gdyż skończył swą pra­
cę i był już na grobli, obok mailu Bonheur.

—  Mewa rozbiła się? Koło Aiguille 
Rouge? — rzekła wreszcie swoim zwyczaj­
nym, monotonnym, trochę śpiewnym gło­
sem. Tym głosem pewnie kołysała syna 
do snu, gdy był jeszcze dzieckiem. •— To 
„Mewa" nie wróci, ale Marcel wróci. W  noc 
Narodzenia, Obiecał.

Zapanowało milczenie.
Idźcie, matko, do domu —  powiedział 

stary rybak, zabierając się do Odojścia, to­
nem najzupełniej spokojnym. — Być może. 
Idźcie.

—  Może czeka na was w  domu — do­
rzucił Jeannie, bez żadnej, naturalnie, zło­
śliwej myśli ubocznej. Wielka ufność tej 
biedaczki w powrót syna sprawiała mu 
wprost przykrość. Budziła w nim litość, 
tak prawdziwą litość, że aż bolesną prawie. 
Niespokojne myśli przebiegały mu głowę. 
Gdyby był., czemś więcej, niż jest, takim 
sobie, Jeannie... Kimś, naprzykład, wiel­

kim i potężnym..., ...lub, jak Bóg, dobrotli­
wym i miłosiernym..., nie wydzierałby mat­
ce ostatniej podpory starości. Nie mógłby... 
nie mógłby, poprostu, tego znieść. Ani tych 
łez, ani tej nadziei...

A le to głuche, tuż u jego stóp, szumią­
ce morze, nie znało litości. Nie miało ser­
ca. Okrutne było, mściwe. Ścigały się po 
niem fale, jedna za drugą, jedna za drugą, 
bez końca, niby wiedźmy w noc Sabatu. 
Zgrzytem wiekuistego przekleństwa ciska­
ły się fale na piasczysty brzeg, szczerbiły 
kamienną groblę, obryzgiwały drewniany 
pomost pianą wściekłości. Było morze, jak 
olbrzym, który zaciska pięści i odpasuje 
pas, światu na pomstę, i zgubę.

W  głębinach wód, na samem dnie, za­
tajała się litość morza. Łkała tam może 
szmerem muszli, przyczepionej bisiorem 
rzęsek do skały macierzystej; dygotała mo­
że w blasku fosforycznym ryby, zwanej po- 
raźnicą czy drętwą elektryczną, tuliła, się, 
jak płaczące dziecię żebracze, w kielichy 
czułych liljowców. Pełzała litość, niby 
mały kraib, po grzbiecie śpiącego rekina,

Tylko na powierzchni morza —- niby na 
skórze potwora, którego deptały wzgardli­
wie tysiące statków ludzkich —  nie było jej 
nigdzie.

—  ...Głęboko, matko, śpi litość morza. 
Tak głęboko, jak nie wypatrzą twoje stare, 
wypłakane oczy, tak głęboko, jak nic do­
leci szept twoich ust drżących, wymawiają­
cych we śnie i na jawie dnia —  ukochane
imię: Marcel, „le beau M arcel"    —

Nie chciej, matko, od morza litości. 
Okrutne jest i mściwe. Zbyt długo „Me­
wa" naigrawała się z jego fał. Zbyt dłu­
go, niby przemądry sztukmistrz, godziła 
podstępnie w tajemne zmowy i arkana mor­
skie, Kazała się nosić falom, ni to królo­
wa na srebrnym tronie swoim paziom po­
kornym. Wybiegała na szczyt gór wodnych 
i zapadała z niemi w głębinę. I zawsze 
wychodziła zwycięsko. Tak mała płotka 
prześlizga się nieraz przez zęby żarłacza. 
Aż kiedyś...

Nie czekaj, stara matko, litości od tno-
rzarOiciec Beroque iuż odszedł z wybrze-
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Spadsk po JCierniko.
Gdy p. Bajdę, chadecko-piastow ego dy­

rektora „Jaja", Rząd p. W itosa upatrywał 
sobie na komisarza w alki z drożyzną, p. Baj­
da postaw ił swoje warunki. B ył on za czasów  
austrjackich urzędnikiem  8-ej klasy, teraz po­
staw ił warunek, że będzie urzędnikiem 4-ej 
klasy i że w  razie ustąpienia z urzędu zaraz 
pobierać będzie em eryturę. P. Kiernik zgo­
dził się na to, ale jakoś tale się stało, t e  p. 
Bajda aż do końca rządów clijeńsko-piasto- 
wych nominacji nie otrzym ał. M oże się p. 
Kiernik obawiał, że Prezydent Rzpltej nomi­
nacji nie podpisze. P. Bajda tedy nie był u- 
rzędnikiem  ani etatowym , ana kontraktowym , 
a z kasy pobierał nie pensję, lecz „zaliczki"... 
Dopiero w  ostatniej chwili sw ego urzędowania  
Rząd podpisał nominację p. Bajdy na urzędni­
ka V  klasy, co nie wymaga zatw ierdzenia Pre­
zydenta. W  ten sposób p. Kiernik pragnie 
narzucić p. Bajdę nowem u Rządowi... Spo­
dziewam y się jednak, t e  Rząd nie przyjmie 
tego prezentu i odeśle p. Bajdę do jego „Jaja".

Przy tej sposobności p. Kiernik zreorga­
n izow ał komisarjat nadzwyczajny walki z dro­
żyzną, robiąc z niego W ydział Min. Spraw  
W cwn., a p. Bajdę —  N aczelnikiem  W ydziału.

P. Bejfla i gtótj Jozwujf.
N iesyte sławy i zarobków  ze swojej rze­

źni koszernej, T-w o „Rozwój” w  końcu w rze­
śnia zw róciło się do p. Bajdy z podaniem  o 
udzielenie 3-miljardowego kredytu, celem 
skupu zboża. P. Bajda, przedstaw iciel chjeń- 
skiego Rządu, podanie chjeńskiego Tow arzy­
stw a załatw ił przychylnie. I oto już 1-go paź­
dziernika (jaki pośpiech!). Rozwój otrzym ał 
z P. K. O. 3-miljardowy kredyt. Otrzymując 
kredyt, „Rozwój" zobow iązał się do dostar­
czania zboża Gł. Urz. Żywnościowem u i nad­
syłania sprawozdań z użycia udzielonego k re­
dytu. Lecz do dnia dzisiejszego „Rozwój" ani 
jednego wagonu zboża nie dostarczył, żadne­
go też sprawozdania z użycia kredytu nie 
przedłożył. Na co poszły p ieniądze —  jest to 
tajemnicą „Rozwoju".

S k u t k i  r z ą d ó w  
drożyzny i paskarstwa

KIJ O DWU KOŃCACH.
W yśrubowanie cen w  okresie przedświą­

tecznym  przez paskarzy odbiło się znacznie 
na ruchu w  sklepach. Nadzieje na w ielki o- 
brót zaw iodły: w w iększości sk lepów  panuj*

ża — wraz z innymi rybakami, spieszący­
mi wśród gwaru wesołych rozmów pod „Liść 
Palmowy". Jeannie chcąc, nie chcąc, po­
godził się z losem, który go skazywał na ssr 
motną noc przy łodziach. Obejrzał sieci, 
większe dziury zaznaczył czerwoną farbą, 
zamierzając oddać je do naprawy matce 
Bonheur po świętach. Potem je zwinął i 
nakrył kawałkiem starego żagla.

Zapadła noc, z otchłani niebieskiej 
wybiegły pierwsze, nieliczne gwiazdy. 
Jeannie luibił patrzeć na gwiazdy, towa­
rzyszki i przewodniczki żeglarza, zażyłe 
przyjaciółki rybaka na pełnern morzu. Hej, 
nocny połów!,.. Małoż z Marcelim natłu- 
kii się koło Czerwonych Skał, manewrując 
łodziami wśród raf, jak polip swojemi mac­
kami pod wodą: i nie napróżno. Takich
sterłetów niema na świecie chyba nigdzie, 
jak koło Aiguille Rouge...

Marcel... Od jego wyjazdu i Marietta 
jakaś smutniejsza, Jeanitie czuje to dobrze, 
ale nie śmie przy niej wymówić jego imie­
nia. Zresztą, może się tylko jemu tak zda­
je, dlatego, że Marcel nie wracai. Nie wró­
ci. Pożarło go merze — przyszła godzina, 
zła godzina, każdemu człowiekowi raz na 
zawsze przeznaczona.

Jeannie oderwał wzrok od gwiazd » 
spojrzał na groblę. Tam, na wprost jego 
szkuty, czerniała jakaś postać, ciemniejsza 
od nocy. To matka Bonheur czekała swe­
go syna.

Jeannie wiedział, że jego myśli o mo; 
rzu złe były i wyzywające, a ufność stare) 
matki bezgraniczna. Był to jakby wyści& 
dwmch sił, dwuch łodzi startujących do me' 
fy cudownej. Która prześcignie drugą7 
Odezwał się wdęc:

—  Wejdźcie, matko, na szkutę, skor° 
jui tak chcecie czekać — i zsunął deskę  ̂
broegu łodzi na pomost, by jej ułatwi® 
przejście. — Wejdźcie.

— A ty Jeannie, nie wracasz —- 
pytała matka Bonheur. — Oczekuje cię 
pewnością... Marietta...

— Nie, nie idę dziś do domu. Na tnw 
kolej, matko, na straż przy łod ziach  — 
parł chłopak. — Siądźcie na sieciach, **** 
ko, będzie wam wrygodniej.
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Pustki, a personel bez potrzeby zmuszany 
hret do... oczekiwania na klijentelę do g. 9-ej, 
do której pozwolono przedłużyć godziny han­
dlu.

Zastój dotyczy zarówno handlu spożyw­
czego, jak i konfekcji i zabaw karstw a. Mało 
jest również am atorów  na cenione na wagę 
zło ta choinki — place są niemi przepełnione, 
a sprzedaw cy mają poważne obawy, iż będą 
musieli przywiezionemi na sprzedaż drzew ka­
mi palić w  piecu!

Drożyzna stała się tym przysłowiowym 
kijem o dwu końcach, k tóry  przeznaczony na 
spożywców — dotknąć może — sprzedaw-
C**9.

PODWYŻKI KOLEJOW E 
A MŁODZIEŻ SZKOLNA.

Nieoczekiwane podwyższenie cen biletów  
kolejowych specjalnie na święta, aby wyzy­
skać wzmożony ruch kolejowy, szczególnie 
dotkliw ie odbiło się na niezamożnej młodzie­
ży szkolnej, której rodzice przysłali na bilety 
kolejowe sumę zaledwie w ystarczającą na bi­
le t według poprzedniej normy. Mniej zarad­
nym dzieciom nie pozostaje nic innego, jak 
czekać na dodatkow e przekazy lub przebyć 
święta zdała od rodzin. To samo dotyczy u- 
rzędników, posiadających rodziny w innych 
miejscowościach. Czy skarb państw a na tej 
pomysłowości ex-m inistra Nossowicza wiele 
zyska — należy w ątpić, bo ruch się zmniej­
szył, a wagony I klasy świecą pustkami!

CENY CHLEBA I CUKRU.
W ślad za piekarzam i pryw atnym i,' k tó ­

rzy onegdaj wprowadzili nową podwyżkę 
chleba, dziś W ydział zaopatryw ania podwyż­
sza cenę chleba 50% z 220 tys. do 240 tys. i 
70% — ze 190 tys. do 210 tys. mk. za kg. w 
sprzedaży detalicznej.

Od dnia 22 grudnia W. Z. podwyższył 
rów nież cenę kryształu  z 470 do 500 tys. mk. 
za kg. Na mieście kryształ jest sprzedaw any 
obecnie po 530—540 tys. mk. za kg., choć nie­
którzy  kupcy, którzy nagromadzili znaczniej­
sze zapasy, zadowalają się miższemi cenami, 
byleby zyskać kap ita ł obrotowy, potrzebny 
do w ykupienia nowego transportu  cukru.

PODWYŻSZENIE OPŁAT PASZPORTO­
WYCH.

M inisterjum spraw  w ew nętrznych poleci­
ło wojewodom natychm iast podwyższyć dzie­
sięciokrotnie wszystkie opłaty  paszporto­
we. (1.).

ZAPOWIEDŹ ZWYŻKI CENY WĘGLA.
W ydział Zaopatryw ania zapowiada, iż po 

świętach ceny węgla górnośląskiego zostaną 
Znacznie podwyższone. W czoraj za tonę węgla 
pobierano od 20 do 26 miljonów — zależnie 
od gatunku.

Drzewo szczapowe sprzedaje W. Z. po 
15.400.000 mk. za tonę.

  Dobry z ciebie chłopiec, Jeannie.
I mój Marcel...

— Jego to byłaby kolej, matko — 
rzekł Jeannie prosto. — Widzicie, i tak nie 
wieczerzałby z wami... Byłby tu, na tno- 
jem miejscu, przy łodziach,

— A ty  przy Mariecie...
— A ja przy Mariecie — powtórzył 

Jeannie szeptem i zamilkł.
— On wróci, Jeannie, zobaczysz, wró­

ci na czas — powiedziała m atka Bonheur.
Jeannie nic -się nie odezwał.
— Gdy dzwon uderzy, Jeannie, mó­

wię ci, że wróci...
— Gdy dzwon uderzy!
W  Saint Die, zapadłej mieścinie rybac­

kiej, był zwyczaj, że o północy, w noc przyj­
ścia na świat Zbawiciela, odzywał się trzy­
kroć dzwon z kościółka, pamiętającego jesz­
cze czasy Normandów. Uderzał — raz, 
dwa, trzy razy przeciągle, uroczyście, pod­
bijał pod siebie kręgi powietrzne, niby ła­
będź dziki, gdy bije skrzydłami o wodę, i 
leciał ku morzu. Dzwonił tak dzwon na 
znak, że i tym, co na morzu giną, narodził 
się Zbawiciel świata. Dlatego stara matka 
powiedziała: gdy dzwon uderzy.

Jeannie nawet był rad, że matka Bon­
heur była na jego szkucie. Zawsze, nie 
sam. Nie bał się niczego, był rybakiem, 
drwiącym ze strachów. Ale ciemna noc 
na samotnem wybrzeżu nie bardzo mu się 
uśmiechała, wtedy, gdy w najuboższej cha­
cie rybackiej płonie ogień na kominie, i ry­
bacy, skupieni koło pieca, wesoło gwarzą. 
Hej, jakich to dziwów nie nasłuchał się o 
tej samej godzinie z wieczora — zeszłego 
roku. A dzisiaj, oyłby z M ariettą razem, 
czułby jej ciepły, dziewczęcy oddech bli­
sko swej twarzv, chłostanej teraz zimnym 
Wiewem od morza.

P rzejął go chłód. W yciągnął z pod 
burty starą szkocką chustkę i okrył się. F a ­
la morska, cichsza w przystani, chlupotałą 
jednostajnym bryzgiem o boki szkuty. Jak  
Czarna czeluść p eca, w którym wygasł o- 
gień, ziało za szkutą czarne, wzdychające 
w ciemnościach morze. Smugi jaśniejsze 
Przed oczyma Jeannie — to piaski. Pas 
c iem ny, przecięty kreskami żółtych świa­
teł latarni — tp molo. W dali skrytej do-

PODW YżSZENIE CŁA.
Firmy, handlujące herbatą, otrzym ały in­

formacje, że od 24 b. m. nastąpi podwyższe­
nie cła na herbatę. (1.).

Redukcja
V t i i  MiM Syii. RAP-1P.
została przeprow adzona tendencyjnie, niespra­
wiedliwie i protekcjonalnie.

Stosownie do obowiązujących rozporzą­
dzeń M. K. Ż. z dnia 25 X. i 8 XII. r. b. za Nr. 
1672 (tajne!) winna być przeprow adzona re ­
dukcja, no i odbyła się. Wyżej wskazane 
polecenia opiewają, żeby redukować: 1) 60- 
cioletnich i więcej la t mających, 2) tych, co 
przesłużyli 35 la t i więcej, t. j. mających peł­
ną em eryturę, 3) żony i dzieci pracowników, 
którzy pobierają państwowe uposażenia, 4) 
tak  zwanych kontraktow ych, t. j. czasowych 
i 5) nie mających jeszcze 5-ciu lat służby.

Jednakże zostali zredukow ani przew aż­
nie nie kwalifikujący się do tego pracownicy, 
a takich, co winni być na zasadzie powyższych 
rozporządzeń zredukowani, pozostawiono.

1) Przyjętych z protekcji niekolejarzy 
pozostawiono.

2) Pozostawiono ludzi starych, mających 
zgórą 60 lat.

3) Pozostawiono pracow ników  z 35- 
letnią służbą, t. j. pełną em eryturą (Polkow­
ski, Grotowski, Bem, Szulczewski, Czyżewski, 
Szlesinger, G utm ajer i inni).

4) Pozostawiono młodzież, kawalerów, 
bez obowiązków, niedawno przyjętych (Koło­
dziejski, syn naczelnika działu ogólnego, Ma­
jewski, syn starszego referen ta  z M. K. Ż„ 
Malinowski, Wolf i inni). O ile są kandyda­
tami na pomocników zawiadowcy, to winni 
służyć na linji, a nie obciążać etatu  biura.

5) Na linji wogóle brak  pracowników, a 
Kołodziejski, naczelnik działu, przez swe 
w pływ y bierze z linji pracowników, jak H ur- 
kiewicza, Świeżawskiego i innych i umieszcza 
ich w biurze, dając im etaty, co obciąża bud­
żet biura.

Z różnych protekcji zostali poprzyjmowa- 
ni na służbę i tacy kolejarze, co całe życie 
szukali karjery  w  Rosji, w Polsce nigdy nie 
służyli, a tylko na rosyjskich kolejach i za 
służbę w głębi Rosji tu  będą odbierali em ery­
tury. Charakterystyczne, że w okresie re ­
dukcji, kiedy kom petentnych pracowników 
redukują, zostaje przyjęty na służbę 57-letni 
em eryt z kolei M andżurskiej, bo ma protekcję.

Są posady zbyteczne w biurze Wydz. 
Ruchu i przez skasowanie ich byłaby w ięk­
sza oszczędność, niż przez zredukow anie po­
trzebnych pracow ników  z małemi uposaże­
niami.

Skasować należałoby posady: 1) 2 w ice­
dyrektorów  (jest ich aż trzech). 2) Starszego

brze w cieniach nocy, niby skarb zaczaro­
wany w zaklętym lesie, to St. Die. Mia­
steczko, pogrążone w śnie lub w niełraso- 
bliwej uciesze świątecznej. Wieży nie wi­
dać. Nie widać, ale Jeannie wie, w której 
stronie jej iszukać, z której strony natężyć 
słuch na uderzenie dzwonu... I stara mat­
ka wie także. Jeannie patrzy, co robi m at­
ka Bonheur? Siedzi na zwojach sznurów, 
nieruchoma, jak słupy na molo. Ręce wy­
chudłe, złożone na kolanach. Oczy tkwią 
w morzu, niczem straż czujna i baczna, któ­
rej ni spocząć, ni zasnąć nie wolno... ■*

— Czy morze śpi kiedy? — myśli J e ­
annie. — Czy śpi kiedy ten potwór olbrzy­
mi? Czy zamyka oczy, i z brzaskiem dnia 
otwiera je znowu?

...Przedwieczne morze jest, i silne. 
Ale Jeannie wie, że są silniejsze moce. Są, 
ale milczą. Są moce nienazwane, władne 
odjąć morzu jego nieodpartą potęgę i od­
dać ziemi, co do niej należy.

Są słowa czarodziejskie, zaklinające 
moce tajemne. Słyszał o nich Jeannie prze­
dziwne wieści i pad  „Liściem Palmowym" 
i u matki Mćdor Są, — tylko trzeba znać 
słowo, słowo-znak, słowo-klątwę, słowo- 
modlitwę.

Ale Jeannie słów modlitwy nie zna. 
Klątwy się morze nie boi, nie .drży przed 
niczem, i nikim... W ięc bez słów wyciąga 
rękę w stronę morza. Grozi, czy błaga? 
W szystko jedno. Przedwieczne morze jest 
i silne bardzo, niezłomne, ale to, co się 
miota w duszy ludzkiej, niby mały ptaszek 
w sidłach, częstokroć silniejsze jest od mo­
rza.

Jeannie przechyla się przez burtę I za­
nurza w czarnej, łyskotliwej wodzie jedy­
ny talizman czarodziejski,' który posiada: 
pierścień Marietty. Oto Marcel, .,le beau 
Marcel" kochał także Mariet tę. Tak, jak 
i on, Jeannie...

A  teraz on, Jeannie, zaklina morze, 
aby wydało, jak jeńca pojmanego w nie­
wole, wroga jego miłości, jego szczęścia. 
Zaklina, srogiego, nieubłaganego niczem 
potworą, by oddał matce syna'. Boleść jej 
bowiem rozrywa mu serce...

Krótki, jak westchnienie, błysk pier­
ścienia. Łakome i lubieżne, niesvte nigdy

inspektora i inspektora. 3) Starszego rewizo­
ra i z jednego rew izora (jest ich kilku).

"Bardzo przykre i niedopuszczalne jest to, 
że wogóle wszyscy zredukowani otrzym ali 
zawiadomienia o zredukowaniu ich od 1 gru­
dnia zaledwie 22 i 23 listopada, t. j. na 8 dni. 
Nawet w moskiewskich prześladowczych cza­
sach nie było to  stosowane, uwolniony p ra ­
cownik winien być zawiadomiony przynaj­
mniej na 2—3 miesiące, zwłaszcza, że obecnie 
szalona drożyzna, no i zima.

Za miesiąc listopad wszyscy już odebrali 
dodatek drożyźniany, a zredukow ani nie o- 
trzymałi za listopad ani marki.

Nowa ustaw a uposażeniowa w prow adza 
się od t października r. b., przeszeregow anie 
płac już zastosowano, wobec czego i zredu­
kowani od 1 grudnia winni być obliczeni i p ła­
ceni według ustawy.

Pracownik kolejowy.

I ii  rziif w p i l
M agistrat W arszawski, objąwszy na  stałe 

rządy w gazowni, postanowił upam iętnić to 
wydarzenie wśród ogółu pracow ników  i zapro­
ponował obniżenie uposażenia otrzymującym 
miesięczne pensje pracownikom  o 20—30%. 
Napróżno ław nik M agistratu tow. B aryka 
protestow ał przeciw  tem u gilotynowaniu za­
robków, dalekich od norm przedwojennych, 
zgadzając się natom iast na zmniejszenie pen­
sji narzuconych przez dawny zarząd dygnita­
rzy, którzy istotnie pobierają wynagrodzenie 
ponad swe zasługi i zdolności, oraz proponu­
jąc utrzym anie dotychczasowej wysokości 
pensji, pobieranych przez niższe kategorjc 
pracowników, przynajmniej do czasu zazna­
jomienia się z materjałeir; porównawczym  — 
niefortunny pomysł obniżki pensji został u- 
chwalony.

-Jila  to  być wprowadzone w  czyn od 1-go 
marca, pracownikom bowiem formalnie w y­
powiedziano posady już 1 grudnia, wyjaśnia­
jąc obecnie, że kto na obniżkę pensji nie zgo­
dzi się — może szukać pracy gdzieindziej.

Pod taką  presją oczywiście większość u- 
legnie — a na to właśnie prześw ietny Magi­
s tra t liczy!

List otwarty
Do Pana Ministra Spraw Wewnętrznych.

Panie M inistrze!
Na posiedzeniu Sejmu w  dn. 20 b. m. 

wniosłem interpelację w sprawie niesłycha­
nych gwałtów, dokonywanych na spokojnych 
m ieszkańcach m. Grodziska w pow. Błońskim 
przez miejscową policję. W ymieniłem w mej 
interpelacji nazw iska skatow anych: A ntonie-

usta potwora połknęły go chciwie, i zwarły 
się nad nim wiecznem milczeniem.

Jeannie-siada obok matki BonbeuT, i 
dziwnie mu lekko, pogodnie na sercu. Jest 
niemal pewny, jak matka Bonheur, że M ar­
cel wróci. Błysk złotego pierścienia, gdy 
ginął w morzu, rozjaśnił jego myśli czaro­
dziej skiem światłem. Pewność ta działa na 
niego, jak mocne wino. Zaczyna się śmiać 
i opowiadać matce Bonheur komiczną, na­
prawdę ucieszną przygodę starego Beroque 
w hali rybnej w Havrze. Zapewne, żeby 
rozerwać posępna troskę starej kobiety, 
żeby weselej zbiegł czas... nim „dzwon u- 
derzy" — jak powiedziała matka Bonheur.

— Tak, matko, stary km otr sprzedał 
ryby, ale ani jednego sou nie przyniósł z 
wyprawy do domu — przepił wszystko — 
mówił Jeannie, gdy w tem matka Bonheur 
zerwała się z siedzenia gwałtownie:

— Patrz, Jeannie, światło! O, tam, tam 
na morzu! To „Mewa" wraca! To Mewa! I 
Marcel, mój Marcel! Jeannie spojrzał na 
morze. Było to spojrzenie jakieś powolne, 
ciężkie, jakby wypił o jeden kieliszek za 
dużo absyntu... ale o ćwierć mili może — 
nie więcej — dojrzał istotnie rybacką 
szkutę.

—  Któżby to o tej porze, w  noc Naro­
dzenia, bawił na morzu! Tak, matko Bon­
heur!... To Mewa! — zawołał Jeannie, a 
w sercu, jak płaz przyziemny i podły, w 
kurczowym podrygu zadrgała jeszcze na­
dzieja, że... może to  czyjś statek, nie M ar­
cela... może inna, obca łódź, zagnana wia­
trem...

Przez mgnienie oka, morderczy lęk za­
gościł w jego sercu: lęk, żeby Marcel nie 
wrócił na prawdę...

O, zgrozo... On, który zaklął morze... 
On, Jeannie... któremu boleść starej matki 
krajała  duszę. On, który rzucił pierścień 
Marietty...

On by teraz żałował...?
O morze, złe jesteś, potworne, ale ser­

ce ludzkie jeszcze potworniejsze od ciebie, 
Twoj a fala, o morze, nie żałuje niczego. J a ­
kże złe jest serce człowieka, gdy żałuje do­
bra, które spełniło samo, w ślubnym za­
chwycie ofiary. W ięc Jeannie ezem prę­
dzej odpiera te  myśli haniebne, rzeźwym i

go Fołtyna i Tadeusza Brzezińskiego. Obec- 
nie wpłynęły do mnie dalsze skargi na tych­
że policjantów, których nazrwiska wymieniłem 
w interpelacji. Między innemi, w płynęła skar­
ga Stan. Redlą o pobicie w d. 16. XII. r. b. 
jego nieletniego syna, Edw arda Redlą, chłop­
ca siedem nastoletniego, zatrudnionego (jako 
uczeń) w zakładach bronzowniczych B-ci Li­
pińskich w W arszawie, k tóry  stale zamiesz­
kuje w Grodzisku. Aresztow anego Edw arda 
Redlą przyprow adzono na posterunek poli­
cji, gdzie tak, jak i poprzednim ofiarom, bez 
żadnych tłomaczeń, kazano położyć się na 
taburecie, a gdy chłopiec w ystraszony stał, 
nie wiedząc, co robić, powalono go na tabu- 
re t i boleśnie obito kijami. I tu  również ojciec 
pobitego wskazuje, jako na głównego opraw-* 
cę, na starszego przodownika Sikorskiego.

Podając to do wiadomości Pana M inistra, 
mam nadzieję, że Pan M inister położy w resz­
cie* kres barbarzyńskiej metodzie, stosowanej 
przez policję m iasta Grodziska, i że winni 
tych nadużyć zostaną z całą surowością p ra- 
w a ukarani.

K reślę się z głębokiem poważaniem
K. Dobrowolski,
poseł na Sejm.

Sprawa senatora 
z Honolulu

W czoraj podaliśmy w yrok Sądu honoro­
wego senackiego w sprawie p. senatora Ham- 
merlinga. Jednakże ogłoszenie przez Sąd 
tylko w yroku zupełnie w  tej sprawie nie wy­
starcza. Obowiązkiem sądu jest ogłoszenie pro­
tokółu lub umotywowanego wyroku. Ogół nie 
może poprzestać na orzeczeniu, że pew ne za­
rzuty  zostały stw ierdzone — ogół winien być 
poinformowany, jakie zarzuty zostały stw ier­
dzone i udowodnione. Ogól nie może też po­
przestać na przyjęciu do wiadomości ośw iad­
czenia pp. sędziów, te  zarzuty te nie są do­
stateczne do odmówienia p. Hammerlingowi 
czci. Ogół sam pragnie sobie wyrobić zda-* 
nie, czy rzeczywiście zarzuty te  nie były „do­
stateczne". P. Ilam m erling jest człowiekiem 
możnym i cieszy się protekcją p. W itosa. Od­
grywał też ważną rolę w dojściu do skutku 
paktu  chjeńsko - piastowego. Tem tłóm aczy 
się oględność sądu, którem u przewodniczył 
chadek p. Nowodworski. Ale opinja publiczna 
nie ma tej pobłażliwości i domagać się musi, 
aby Sąd senacki wyrok swój należycie umo­
tywował. Nie stawialibyśmy tego żądania, 
gdyby p. Hammerling natychm iast po w yro­
ku, k tóry  naw et w tej formie, w jaką go Sąd 
ujął, jest dla p. Hammerlinga zabójczy—zrzekł 
się mandatu. Ale skoro tego nie uczynił, mu­
simy się domagać, aby Sąd nie krył światła

męskim wysiłkiem, podobnym temu, który 
pręży muskuły nóg parzy spychaniu łodzi z 
grząskich piasków w wodę. Nieima zresz­
tą czasu na myśli, bo oto prosto ku wy­
brzeżu pędziła z morza łódź.

Jeannie poznał „Mewę". Pędziła pro­
sto, lotem strzały, ku jego szkucie: zdawa­
ła się fruwać na falach, jak ptak, gdy z dłu­
giej drogi dolata do gniazda. Fale, jak ko­
rowód tańczących dzieci, igrały koło jef 
boków, i żagiel prężył się dumnie, zwycięs­
ko.

— Tak biec — na przełaj fal—w swa­
wolnym pląsie śmiertelnego tańca — umia­
ła tylko „Mewa".

Morze oddawało matce syna w Noc 
Narodzenia, nim jeszcze dzwon uderzył,

V
Samotnych, uroczystych #źwieków 

dzwonu wysłuchał parę chwil później Jean­
nie sam, gdyż matka Bonheur i Marcel już 
odeszli, szczęśliwi, do dornit.

W pustce nocy na wybrzeżu silniej od 
dzwonów dźwięczał mu w uszach i sercu 
głos tryumfującej matki:

— A mówiłam ci, Jeannie, że Marcel, 
le beau Marcel, wróci — wrócić musi, nim 
dzwon uderzy.

0  matko Bonnheur, w radości swej 
wielkiej zapomniałaś, coś powiedziała — 
rozmyśla Jeannie. Nie „nim", tylko „gdy" 
— powiedziałaś, matko, ale niech i tak bę­
dzie. W ielka jest twoja radość, matko, i 
nie wiesz przecie, że wcześniej — o, wcze­
śniej, nim dzwon uderzył, rzuciłem pier­
ścień M arietty w morze.

Jeannie oparł się o burtę. W  tem sa^ 
mera miejscu, gdzie...

1 pomyślał jeszcze, że morze niczego 
nie daje za darmo. Ileż trudu kosztuje naj­
marniejszy połów?

Łaska morza, jak i jego nienawiść —• 
okrutną jest, i mściwą.

I znowu myśli Jeannie o morzu stały 
się złe.

Nawet litość morza jest okrucieństwem 
wydarła mu bowiem jego Mariettę, aby na­
sycić serce matki, w Noc Narodzenia. ,



pod korcem i powiedział, co jego badanie wy­
kazało.

Przypominamy, że główne zarzuty prze­
ciwko p. Hamtnerlingowi były następujące:

1) P. Hammerling, starając się o obywa­
telstwo St. Zjednoczonych, fałszywie zeznał, 
że urodził się w Honolulu, a nie w Galicji. 
Takie same fałszywe zeznanie p. Hammerling 
złożył, wstępując po raz drugi w związki mał­
żeńskie.

2) P. Hammerling prowadził agitację w 
prasie przeciwko wyrobowi amunicji przez 
St. Zjedn. dla Ententy — za pieniądze i w po­
rozumieniu z ambasadą niemiecką.

3) P. Hammerling w Ameryce nie uwa­
żał się za Polaka, co mu nie przeszkodziło w 
Polsce wstąpić do „Piasta” i być jednym z fi- 
larów „większości narodowej".

, 4) G<fy P- Hammerling z p. Kucharskim 
miał'udać się do Ameryki, ambasada amery­
kańska przestrzegła Rząd polski, że St. Zjedn. 
nie chcą widzieć p. Hammerlinga w jakiejkol­
wiek urzędowej misji, że nawet mogą go po 
przybyciu spotkać „nieprzyjemności".

Jak na senatora polskiego, zarzuty chyba 
zupełnie „dostateczne".

„ R O B O T N I K . "  niedziela, 23 grudnia 1923 r.

Sprawozdanie
R M u p  W ftelo V y t a i a  Ozietia 

n a  K ongres P. f  S.

umieszczono narazie w Pog. Opiekuńczym dla 
Dzieci w Amelinie.

Niezbędna przebudowa budynków na in­
ternat, szkołę i ochronę „w Helenowie", urzą­
dzenie kanalizacji, wodociągu, łazienek i t. p., 
spowodowało poważną lukę w budżecie Rob. 
Wydz. Wych. Dziecka. Niemniej też wydatki 
nasze szalenie się zwiększyły z powodu ko­
nieczności budowy własnego domu w Warsza­
wie, gdyż dotychczasowy lokal „Dom Dziec­
ka" na Ochocie, uległ rozbiórce pod budowę 
kooperatyw urzędniczych.

Budowa internatu, odpowiadającego po­
trzebom dla 120 sierot, z salami do odrabia­
nia lekcji, bibljoteką, salą gimnastyczną i t. p. 
według obliczenia w sierpniu r. b. — musiała­
by wynosić 200.000 złotych polskich.

Sprawozdanie finansowe za okres od 1. 
VII. 1922 r. do 30. IX. r. b. przedstawia się na­

il r. 349

stępująco:
Wydatki
W pływ y

558.801.578 mk. 
338.542.176 „

musi. Trudności te .wynikają głównie z powo- 
cu braku poparcia ze strony ogółu towarzy­
szy i należytego zrozumienia dla doniosłości 
tej kwestji.

Wi«c sświałowy.

Niedobór

194.692.322
22.520.076
12.009.540

Zadaniem Wydziału jest opieka nad sie­
rotami po robotnikach, ze wszystkich dzielnic 
Polski. Początkowo dzieci w liczbie 50 mie­
ściły się w „Domu Dziecka" na Ochocie oraz 
w Jiczbie 40 w schronisku w Żyrardowie.

Wydział zorganizował kolonje letnie w 
namiotach leśnych pod Żyrardowem, z któ­
rych korzystało 150 dzieci w 3 okresach (każ­
dy okres po 45 dni).

W roku ubiegłym Wydział nabył od 
Drooi. Arci Dłuskich na nader dogodnych warun- 
kach posiadłość w Aninie pod Wawrem, w 
pow. Warszawskim, w okolicy zdrowej i pię­
knej, wśród lasów sosnowych. Jest to obszar 
obejmujący 28 morgów gruntu, z ogrodem wa­
rzywnym i owocowym oraz 3-ma budynkami 
mieszkalnymi.

Tamże zorganizowano wzorowe schro­
nisko imienia Heleny Dłuskiej, którą przed­
wczesna śmierć zaskoczyła na posterunku 
pracy oświatowej, wśród kolonji robotników 
Dolskich w Ameryce.

Ze względu na znaczny napływ sierot, 
Rob. Wydz. Wych. Dziecka, po zlikwidowaniu 
■schroniska w Żyrardowie, przeznaczył schro­
nisko „Helenów w Aninie dla dzieci w wie­
ku przedszkolnym od 3 do 8 lat. Liczba ich 
wynosi obecnie 73 dzieci w Helenowie.

Urządzona jest ochronka dla dzieci w 
wieku przedszkolnym, oraz 2 klasowa szkoła 
powszechna dla dzieci do lat 10, które z po­
wodu braku pomieszczenia w Warszawie 
zmuszeni byliśmy przenieść do Helenowa. Za­
równo szkoła, jak i ochrona pod względem 
pedagogicznym zorganizowana jest wedle naj­
nowszych wymagań pedagogji i prowadzona 
wedle metod nowoczesnych. W ^Varszawie 
zaś wychowuje się 26 sierot w wieku od 8—16 
lat, uczęszczających do szkół powszechnych 
i zawodowych, z powodu braku lokalu dzieci

220.259.402 mk.
Na wydatki zlłożyły się następujące po­

zycje:
Utrzymanje 2 schronisk: żywność, 

opał, światło, pranie i t. p.
Płace personelu 
Pomoce szkolne
Pomoc lekarska i kuracja 8 dzieci 

w Busku 
Ubranie, bielizna i obuwie 
Koszty administracji i procenty 
Inwestycje i urządzenie schroniska 

w Helenowie 
Koszty utrzymania folw, w Hele- 

nowic
Budowa „Domu Dziecka" w War­

szawie

11.124.332
15.635.644
26.230.480

88.190.554

2.854.670

185.543.960

Razem 
Źródła dochodów:

Min. Pracy i Opieki Społ. 
Magistrat m. Warszawy 
Magistrat m. Łodzi 
Ofiary i dochody niestałe 
Fundusz budowy „Domu"

558.801.578

104.727.900
6.965.275
9.000.000

156.980.379
60.868.622

I
Razem 338.542.176 

Pokrycie niedoborów czerpaliśmy z nast. 
źródeł:
Pożyczka z Min. Pracy i Qp- Sp. 150.000.000 
Pożyczka w P. K. O. 50.000.000
Pożyczki osób prywatnych i kre­

dyt w Zw. Rob. Stow. Spółdz. 20.259.402

Razem 220.259.402 
Następujące instytucje opodatkowują się 

stale na cele Rob. Wydz. Wych. Dziecka: 
Pracownicy Związku Rob. Stow. Spół­

dzielczych, Pracownicy Redakcji, Administra­
cji i Drukami „Robotnika", pracownicy Ban­
ku Ludowego, Związek Pracowników Apte­
karskich, Związki Rob. Gazowni, Elektrowni, 
Fryzjerów, Krawców, Straż ogniowa m. War­
szawy, Związek Pracowników Hotelowych, 
Kelnerskich i Gastronomicznych, — udziela 
znacznej pomocy prźez stałe zbieranie ofiar 
do puszek. —

Rob. Wydział Wych. Dziecka posiada 
następujące filje: w Łodzi, w Częstochowie i 
w Wilnie.

Prawidłowy rozwój schronisk hamują 
wielkie trudności, zwłaszcza natury finanso­
wej, z jakiemi Wydział ustawicznie walczyć

Staraniem Rady Rodzicielskiej I Gimna­
zjum Związku Zawodowego Naucz. Polskich 
Szkói Średnich odbył się w dniu 17 b. m. wiec 
z udziałem licznych sfer społeczeństwa, inte­
resujących się sprawami oświaty i szkolni­
ctwa, zagrożonemi u podstaw przez rząd chje- 
no - piasta. Po zagajeniu zebrania przez p. 
inż. Rożnicwicza imieniem Zarządu Rady Ro­
dzicielskiej, przewodnictwo objął senator Wo- 
źnicki. Przemawiali: rektor senator Kalinow­
ski, poseł Z. Nowicki, senator tow. Kopciński, 
prof. H. Raabe, dyrektor Gimnazjum, A. Ru­
dnicki i inni. Zebrani w liczbie przeszło 400 
osób, po wysłuchaniu przemówień przyjęli 
jednogłośnie następujące rezolucje:

„Zebrani na wiecu wyrażają najwyższy uŁeipaL 
kój o losy oświaty w Polsce, w izwiązku z zamierze­
niami oszczędaościowemi rządu. Zebrani apelują 
do nowotWorzącego się rządu o usunięcie tej groź­
by i o udzielenie pracy oświatowej takiego podtrzy­
mania inaterjalnego, jakie jest niezbędne”.

„Zebrani uważają za niezbędnie powołanie or­
ganizacji rodzicielskich przy wszystkich szkołach 
państwowych i prywatnych z prawem udaiału ich 
przedstawicieli w Radiach Pedagogicznych".

„Oszczędności na cele rozswwju szkolnictwa i 
oświaty pozaszkolne j są niedopuszczalne”.

„Zebrani wypowiadają się za zespoleniem samo­
rządu szkolnego z samorządem terytorialnym, pod 
warunkiem, że do składu organów samorządu szkol­
nego nie mogą wchodzić prezAtiawicśkale władz adl- 
mintetracyjnych i politycznych z głosom decydują­
cym, ani tembaedziej w charakterze przewodniczą­
cych. W organach samorządu szkolnego winian być 
zapewniony udział rodzicom i namczycielłtwu”.

„Zabrani domagają się powołania do źyoia Ra­
dy Naczelnej Wychowania przy Ministerjum W. R. 
i O. P., Rad Szkolnych Okręgowych przy wszyst­
kich kuratorjach. Rady szkolne winny być oparte 
na ustawach, zatwiondzonych przez Sejm i winny 
gwarantować możność istotnego wpływu i współ­
pracy społeczeństwa w s,prawach szkolnictwa. Po­
winny się one składać z przedstawicieli zaintere­
sowanych sier społeczeństwa, pochodzących z wy­
boru”.

niechęć do króla i monarchji dla własnego 
zwycięstwa ze szkodą dla konkurentów Ve- 
nizelistów, Albowiem prawdziwi zwolen­
nicy monarchji, z Zai’misem na czele, wca­
le nie brali udziału w wyborach, już to ze 
względu na pewność klęski, już to wskutek 
represji ze strony rządu.

Ale republikanie, mimo że szermowali 
hasłem popularnem i mimo, że oni obalili 
drogą rewolucji poprzedniego króla, otrzy­
mali nie więcej, niż połowę mandatów, zdo­
bytych przez Venizelosa. Dowodzi ta, jak 
matem zaufaniem cieszą się u ludności o- 
becni władcy. Jeżeli idzie o kierunek spo­
łeczny, to zarówno republikanie, jak „libe­
rałowie", są szczerze reakcyjni i jednako­
wo wrogo usposobieni do ludu pracującego.

W wyniku wyborów rząd „wyprosił" 
króla z kraju do czasu rozstrzygnięcia przy­
szłej formy ustroju państwowego. Jedni 
twierdzą, że król Jerzy dobrowolnie zrze­
knie się tronu, inni zaś, że nie. To ostatnie 
jest więcej prawdopodobne, nietylko dlate­
go, że cesarzowie i królowie nigdy dobro­
wolnie nie zrzekają się swych „posad", ale 
też z tego względu, że ma on mocne , /ple­
cy" za sobą, ponieważ jest spokrewniony z 
domami panującemu w Anglji, Jugosławji 
i Rumun j i. Stąd też słuchy o demarche tych 
państw ti rządu greckiego przeciwko zmia­
nie formy rządu.

Frifi! En

Wybory w Grecji
Wybory greckie z 16 grudnia odbywa- ' 

ły się pod znakiem wailki o ustrój republi­
kański, czy monarchistyczny. Właściwie I 
był to tylko pretekst, gdyż zarówno będą­
cy u władzy republikanie, jak też t. zw. li­
berałowie z pod znaku Venizelosa, są zwo­
lennikami republiki. Jedynie sam Venizelos 
jest zwolennikiem monarchji, alle ponieważ 
part ja upatrzyła jego samego na prezyden­
ta republiki, więc godził się i na republikę 
i na swoją kandydaturę.

Jeżeli republikanie pod wodzą Piasti- 
rasa hasło monarch ja czy republika uczy­
nili głównym ośrodkiem walki wyborczej, 
to dlatego, by wyzyskać panującą w kraju

18 grudnia.
Ciekawą walkę stacza teraiz rząd cze­

chosłowacki z baronami węglowymi. Chodzi 
o ustalenie cen węgla. Koszty produkcji o- 
raz przewozu zostały obniżone o dość 
znaczny procent. Rząd obniżył nietyilko 
taryfy przewozowe, ale także i podatek wę­
glowy, górnicy zaś zgodzili się na obniże­
nie płac. Wszystkie te zniżki wynoszą oko­
ło 30%, ale kapitaliści węglowi chcieli ob­
niżyć węgiel zaledwie o 'jakie 15 do 182* 
Tymczaisem Rząd, nie pytając się wcale ba­
ronów węglowych, ustanowił ceny węgla
0 20 — 25% niższe od dotychczasowych.
1 faktycznie: przemysł górniczy w Czecho­
słowacji pracuje pełną parą, pracuje nawet 
w niedziele i święta tak, że organizacja za­
wodowa górników wydała górnikom pole­
cenie, aby nie prdcowali w niedzielę, po 
pierwsze ze względu na odpoczynek, po 
drugie z powodu pewnej ilości bezrobot­
nych górników, którzy obecnie winni zna­
leźć zatrudnienie na kopalniach.

Bezpośrednią władzą nadzorczą wszyst­
kich kopalń — prywatnych i państwowych 
— jest w Czechosłowacji Ministerjum ro­
bót publicznych. Ministrem zaś robót pu­
blicznych jest czeski socjal-dernokra ta  tow, 
Srba. Przedwko niemu więc podnieśli ba- 
roni węglowi krzyk „oburzenia", że czyni 
im krzywdę itp. Zwołano tedy na dziś pań­
stwową Radę węglową, która jest ciałem 
doradczem przy departamencie węglowym 
Ministerjum prac publicznych, i składa się 
z przedstawicieli konsumentów, producen­
tów, organizacji zawodowych górników oraz 
Rządu. Baroni węglowi wręcz oświadczyli, 
że cen węgla, ustanowionych przez toiw.

M M  p k i i a i a .
Kartka z historjł rosyjskiej ochrany.

Rewolucja rosyjska wykryła najwięk­
sze tajemnice rosyjskiej policji politycz­
nej. Coprawda, w ostatniej chwili ochran- 
mcy zdążyli spalić mnóstwo archiwów, wie­
le wartościowych materjałów. Ale zostało 
anecznie więcej, Pozatem niejeden z naj- 
wybitmcjsitych działaczy policyjnych, nie 
krępując się już obecnie, publikuje sensa­
cyjne materjały z życia najwyższych sfer 
policyjnych; ostatnio np. zwróciły po­
wszechną uwagę pamiętniki Bieleckiego, b, 
dyrektora departamentu policji, o Raspu­
tinie i— przed nami staje cała ta kamarvia 
z ostatniego okresu Mikołaja II (Goremy- 
kinów, Chwostowów, i t. d.), jako najo­
kropniejsze wężowisko chciwych a tępych 
Łosrokratów-zbrodniarzy...

Coraz lepiej rozumiemy ten okropny 
rozkład moralny carskich rządów, który 
Zgubił Rosię. Ale i na środowiska rewolu­
cyjne daty ostatniej przed rewolucją świe­
żo ogłaszane materjały rzucają przykre 
światło.

Niedawno •wydawnictwo „Byłoje" wy­
drukowało ciekawą książeczkę Paudowa 
— „Ajenci, żandarmi, kaci". Wśród innych 
materjałów znajdujemy tam interesującą 
sylwetkę prowokaiorki z powołania i prze­
konania — ZINAIDY ŹUCZENKO.

Ciekawa to postać, jak z sensacyjnej 
powieści lub dramatu kinowego. Źuczeoko 
została zdemaskowana jako prowokatorka 
dztaki Buipcewowi, i 14 września 1909 r. 
Centr. Komitet Partji escrow ogłosił ko- 
manikat ohejailny o Ż., jako prowokatence.

Zaraz* potem (12 paźdz. tegoż roku) 
minister Stołypin przedstawia carowi spe­
cjalny memorjał o niezwykle „pożytecz­
nej" pracy politycznej żony lekarza Żuczen- 
ki, z domu Gerngross. Jak  się okazuje, 
wstąpiła do ochranki już w r. 1893 (!!) i 
rozpoczęła pracę w Moskwie przy miejsco­
wej „ochrance". Zdradziła terorystyczne 
kółko Rasiputina-Bacharewa, organizujące 
zamach na Mikołaja w 1895 r. Została 
zesłana (oczywiście dla salwowania pozo­
rów) na Kaukaz do Kutaisu na lat 5. Nie­
bawem wyszła tam za mąż za studenta 
(później lekarza) Żuczenkę i wkrótce prze­
niosła się do Dorpatu, a stamtąd zagranicę. 
Za granicą zajęła się wychowywaniem syn­
ka. W Niemczech (Lipsku) Ż. mieszkała 
do 1904 r., nie pracując czynnie w policji, 
ale otrzymując regularnie z dep. policji 
100 rb. miesięcznie. Gdy ruch rewolucyjny 
w Rosji się wzmógł, jeden z ober-szpicli 
rosyjskich Hartirag, odwiedził Ż. w Lipsku 
w r. 1904 i zaproponował jej powrót do 
Rosji oraz wznowienie pracy prowokator- 
skiej. Jednocześnie stopniowo podniesiono 
jej pensję do 500 rb. Ż. przenosi się z Lip­
ska na południe Niemiec do Heidelbergu, 
gdzie była znaczna kolonja eserów, ażeby 
zawrzeć odpowiednie znajomości i utrwa­
lić rewolucyjne stosunki.

Z Heidelbergu Ż. przenoś! się do Mo­
skwy, gdzie staje się jednym z filarów ese- 
rowskiej pracy, a jednocześnie pracuje w 
miejscowej „ochrance" pod kierownictwem 
von Kottena. Stołypin w swym memoriale 
stwierdza, że w tym czasie Ż. oddała cara­
towi ogromne usługi, między innemi wyda­
ła policji całą lotną bojową organizację 
moskiewskiego komitetu eserów. Dzięki 
niej udało się zaaresztować szereg b. wy­

bitnych działaczy rewolucyjnych. Żuczen- 
ko — pisze Stołypin do cara — jest to 
„człowiek nieprzeciętny (!)“, niezmiernie 
uczciwy (!) i porządny (!), posiada nu>- 
cną wolę, pracuje „z pobudek ideowych“. 
Wobec tego, iż Ż. została zdemaskowana, 

, St. proponuje carowi wyznaczenie jej do­
żywotniej pensji w kwocie 3,600 rb. rocz­
nie. 27 października 1909 car w Liwadji 
przyjął propozycję St., dopisując na me­
ntor j ale — „soglasien" (zgoda). Ż. w li­
ście do wiceministra Kurłowa wyraża go­
rącą wdzięczność za „książęcą" pensję i 
zarazem żal swój, że tak niędługo miała 
„honor ( ! ) i  szczęście (!)“ pracować dla „u- 
miłowanej” sprawy.

Taką jest historja Ż. i memorjału Sto- 
łypina. Do tego trzeba dodać, iż ftuczen- 
ko już w r. 94-95 nie była tylko bierną po­
stacią w organizacji terorystycznej Ras- 
putina-Bacharewa, lecz pracowała czynnie 
i pomagała Bacharewowi w stud jach nad 
przygotowywaniem materjałów wybucho­
wych. Później, pracując od 1904 r. w or­
ganizacji eserów, była niezmiernie ceniona 
za sumienność, obowiązkowość, za poświę­
cenie dla sprawy (!).

W r. 1909 zorjentowała się, że prze­
ciwko niej są podejrzenia, jodzie więc zno­
wu zagranicę i ukrywa się pod Berlinem w 
Chariottenburgn. T'u, z po’ecenia partji e- 
serów, znalazł Ż. Burcew. Spokojnie spot­
kała Ż. Btircewa.

— „Służyłam idei, oświadczyła mu, 
proszę pamiętać, iż jestem uczciwą (!) 
współpracowniczką policji w jej walce z 
rewolucjonistami. Pan gardzisz mną?"

— Gardzę? — odrzekł Burcew — to 
słowo jest zbyt słabe. Patrzę na panią z

i przerażeniem!"

Po wizycie Burcewa Ż. telegrafowała 
do moskiewskiej ochranki do swego przy­
jaciela pułk. von Kottena:

„Michejero (pseudonim Ż.) ist bekannt 
durch den Historiker, Brief folgt. Zina", 
(Michejero został zdemaskowany przez hi­
storyka, list wysłany. Zina).

W listach do Kottena Ż. pisze, iż ocze­
kuje z dnia na dzień zemsty ze strony par­
tji. Nie chce jednak uciekać przed rewo­
lucyjną „bandą". Boi się tylko, iż rewolu­
cjoniści użyją — witryoleju (!). Boi się 
także, że ukradną jej syna (!). W listach 
do swych przyjaciół, K o tte n ^ i drugiego 
policjanta Klimowicza wyraża swe oburzę- 
rie  na „zdradę" znanego urzędnika depar­
tamentu policji Miertszvkowa, który do­
starczał informacji Burcewowi i innym re­
wolucjonistom. Sądzi jednak, że metoda 
prowokacyjna i nadal pozostaje najlepszą 
w walce z rewolucjonistami. „O, ten Mień- 
szyków! Tak przykro, przyjacielu, opuścić 
ukochaną sprawę bez wszelkiej nadziei, że 
się powróci do niej kiedykolwiek!"

Taką była Zinaida Żuczenko. Co się t  
nią potem stało? Rewolucjoniści jej nic 
zgładzili, i w momencie wrbuchu wojny 
światowej mieszkała ona w Berlinie. Zo­
stała aresztowana jako podejrzana o szpie­
gostwo na rzecz Rosji. W więzieniu była 
do r. 1917. Dalszy jej los nieznany.

Ciekawy typ. D o  galerji Azewótf 
przybywa typ nowy, odrębny. Z otchłani 
psychiki rosyjskiej, tak genialnie przedsta­
wionej przez Dostojewskiego w „Biesach”, 
z mroków podziemi rewolucyjnych i poli­
cyjnych powstała także i ta n ie s a m o w ita  
postać ..prowokatorki z powołania" — Zi- 
naidy Zuczenko.

Kazimierz Czapiński.
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S rb ę , n ie  u z n a ją ,  a l e  stanow cza) o d p o w ie d ź  
p rz e d s ta w ic ie l i  M in . ro b ó t p u b lic z n y c h  „u - 
s p o k o iła "  ich  zn o w u  n ie c o  ta k , t e  n a r a z ić  
c e n y  w ę g la  p o z o s ta n ą  w  w y so k o śc i, o z n a ­
cz o n e j p rz e z  M in is te r  ju m . R ó w n a ją  s ię  on e  
m n ie j w ięc e j ce n o m  n ie m ie c k im  i  a n g ie l­
sk im , p rz e d te m  za ś  c e n y  c z e sk ie g o  w ęg la  
b y ły  d a le k o  w y ższ e . T o  s a m o  d o ty c z y  r ó w ­
n ie ż  c e n  k e k s u .

R o z ła m  w  Z w ią z k u  g ó rn ik ó w  je s t  ju ż  
d o k o n a n y . K o m u n iśc i w y s tą p il i  z  je d n o li te ­
g o  Z w ią z k u  i z a ło ż y li sw ój w ła s n y . J a k i  
b ę d z ie  u k ła d  s ił  —  n ie w iad o m o . T y le  je d -  
d n a k  je s t  p ew n e , ż e  Z w ią z e k  g ó rn ik ó w , li­
c z ą c y  d o ty c h c z a s  p rz e s z ło  50 .000  c z ło n k ó w , 
p o z o s ta n ie  i  n a d a l  n a js i ln ie js z y .

I w ś ró d  p o lsk ich  g ó rn ik ó w  w  z a g łę b iu  
o s tr a w s k o  -  k a rw iń sk im  d o k o n y w a  s ię  r o z ­
ła m . D o ty c h c z a so w a  S e k c ja  P o l« k a  p r z y  
Z w ią z k u  g ó rn ik ó w  p o z o s ta n ie  n a d a l u t r z y ­
m a n a , g d y ż  w ię k s z o ść  p o lsk ic h  g ó rn ik ó w  
p o z o s ta n ie  w  so c ja l is ty c z n y m  Z w ią z k u  i 
ty lk o  m a ła  c z ę ś ć , o n isk iem  u św ia d o m ie n iu , 
p r z e jd z ie  d o  Z w ią z k u  k o m u n is ty c z n e g o . 
Z a z n a c z a m  je sz c z e , ż e — ja k  d o n o s i f ry s z -  
ta c k i „ R o b o tn ik  Ś lą sk i” —  z partji kom u­
n istycznej wystąpili oficjalnie obaj polscy  
sekretarze górniczy: Lizak i Goetze  i j e s t  
n a d z ie ja ,  że  c a ły  s z e re g  w y b itn ie js z y c h  lu ­
d z i p ó jd z ie  ich  ś la d e m .

A dam  Weltawski.

Ordynacja wyborcza w e Srancji.
W  m aju 1924 r. odb ęd ą  się w y b o ry  do 

p arla m en tu  francuskiego, k tó ry ch  znaczenie 
w ybiega daleko  poza gran ice F rancji ze w zglę­
du na rolę, jaką k raj ten  odgryw a w  E urop ie 
po  w ojnie. Z w łaszcza k la sa  ro b o tn icza  jest 
żyw o za in te re so w an a  W -wyniku w yborów  
francusk ich , pon iew aż rea k c ja  fran cu sk a  jest 
jedną z głów nych p rzeszkód  d la rozw oju d e ­
m okrac ji w E urop ie  i zw ycięskiego pochodu 
socjalizm u.

W  w y b o rach  z r. 1919 zw yciężył, jak  w ia ­
dom o, reak cy jn y  Blok N arodow y n ie ty lko  
dzięk i panującym  podów czas nastro jom  nacjo­
nalistycznym , odurzonym  T ra k ta te m  W e rsa l­
skim , ale ta k że  w  dużej m ierze —  n ie sp ra ­
w ied liw ej ordynacji w yborczej. O rdynacja 
francuska  to  u n ik a t w  sw oim  rodzaju . J e s t  to  
system  proporcjonalny , a le  zn ieksz ta łcony  aż 
do k a ry k a tu ry . W y ra ża  się to  w  tem , że w y ­
znacza  on p rem je n a  w iększośc i ab so lu tne  i 
w zględne. Je ż e li w  pew nym  okręgu  w y b o r­
czym  jedna  z p a r tji osiąga abso lu tn ą  w ię k ­
szość głosów , t. j. w ięcej niż po łow ę w szyst­
k ich  oddanych  głosów , to  o trzym uje w szystk ie 
m andaty , p rzy p ad ające  na ten  okręg i P rem ja  
na w iększość w zględną doprow adzić  m oże do 
tego, że w  pew nych  w aru n k ach  najsiln iejsza 
z  p a rtji dolidtea, jako  swoje, re sz tk i g łosów  
innych partji! P rzy  tak im  system ie w y b o r­
czym  p a rije  bu rżuazy jne , łąoząc się w  b lok , 
m ogły bez  tru d u  pobijać lis ty  robo tn icze. 
D ziały  się w  r. 1919 ta k ie  skandaliczne w y­
padk i, że w  jednym  z zapad łych  okręgów  gór­
skich B lok N arodow y uzyskał ok. 10 tys. gło­
sów  i 2 posłów , a w  robotn iczym  okręgu  pod 
P aryżem  lis ta  socjalistyczna, osiągnąw szy 112 
tys. głosów , w yszła bez m andatu l

Nic te d y  dziw nego, że socjaliści d o k ła ­
dali w szelk ich  s ta rań , b y  n ap raw ić  k rzyw dę 
te j ordynacji w yborczej. N a radz ie  party jnej u- 
chw alono, by  frakcja  pose lska w y tęży ła  w szy­
s tk ie  siły w  celu w yw alczen ia  p raw dziw ej p ro ­
porcjonalności, gdyby zaś to  o k azafc  się n ie ­
m ożliw e, żeby  zażądała  p rzyw rócen ia  d aw ­
nego system u jednom andatow ego, jako  m niej­
szego zła.

N iestety , Izba posłów , jak  by ło  do p rz e ­
w idzenia , u trzym ała  w m ocy do tychczasow y 
system . W iększość reak cy jn a  chce sobie za ­
bezp ieczyć p rzy  pom ocy tego system u w ięk ­
szość w przyszłej Izbie. P ad a ły  cyniczne w y­
znan ia  z u sta  tak iego  np. B rianda, że „n a jlep ­
szym z system ów  je st ten , k tó ry  zapew nia

mili mmiii
— W Niemczech indeks cen hurtowych za ty­

dzień od 11 do 18 grudnia wskazuje zniżkę o 2,3%. 
Zniżka ta dotyczy tylko produktów spożywczych, 
podczas gdy towary włókiennicze i metalowe nieco 
podskoczyły w cenie.

Indeks kosztów utrzymania za tan ie  okres o- 
bniżył się o 8,4% wobec 16,2% z przed dwu tygo. 
dni. W porównaniu z czasem przedwojennym in­
deks ten jest jeszcze o 16,3% wyższy, Bądźcofoądż. 
Zaznacza się jednak w ciągu ostatniego miesiąca 
znaczny spadek cen, a tymczasem w Polsce ceny 
rosną z zatrważającą szybkością. /

— W czasie od stycznia do listopada zareje­
strowano w Berlinie 103 wypadki śmierci głodowej. 
Ofiarą padły przeważnie osoby w wieku od 50 
do 90 lat.

— W święta Bożego Narodzenia odbędzie się 
nadzwyczajny kongres belgijskiej partji socjalisty­
cznej.

— Od początku zebrania się nowego sejmu au­
striackiego między większością burżuazyjną a sil­
ną mniejszością socjalistyczną powstało ostre prze­
ciwieństw©, szczególnie na tle opra/w gospodarczo- 
finansowych. Socjaliści zgodnie z uchwałą ostat­
niego zjazdu stanęli w zdecydowanej opozycji do 
rządu Seipla, W komisji budżetowej rozpoczęli 
obstrukcję, która tamowała normalny rozwój prac 
Parlamentarnych. Seipel został zmuszony do pod­
jęcia rokowań z socjalistami,* które doprowadziły 
do chwilowego zawieszenie broni na podstawach 
Następujących: ustawa o zabezpieczeniu bezrobot­
nych oraz rozporządzenie o dodatkach dla dzieci 
Pozostają w mocy do 31 marca; przy werbunku do 
Wojska będą przyjmowani w pierwszym rzędzie ci 
to  posiadają przygotowanie zawodowe, pozałem 
Rozstrzygać będzie losowanie, \Vzamian za te  nie.

nanow o m an d a t" . A le posun ię to  się jeszcze 
dalej i uchw alono, p rzy  poparc iu  R ządu, g ło ­
sow anie rodzinne.

F ran cja  obok H iszpanji i Szw ajcarii nie 
ob d arzy ła  do tychczas k o b ie t p raw em  w y bor- 
czem . O tóż jeden  z posłów , G odet, w niósł, by 
p rzyznano  kob ie tom  od la t 25 b ie rne i czynne 
praw o  w yborcze. Lecz zjaw ił się inny pose ł 
i „ rozszerzy" w niosek  w  ten  sposób, że czy n ­
ne p raw o  w yborcze przyznaje się w szystk im  
b e z  różnicy  płci, k tó rzy  ukończyli 21 r., a  n a ­
stęp n ie  ojcom rodziny p rzyznaje się ty le  d o ­
d a tkow ych  głosów , ile posiada dzieci m a ło ­
le tn ich  obojga płci. ślubnych czy ad o p to w a­
nych.

O czyw iście ta  now a p rem ja n a  dzieci je ­
szcze bardziej pogarsza ordynację w yborczą  i 
p row adzi p ro sto  do korupcji, albow iem  iluż 
to  ojców  ze sfer ubogich (a sfery  te  m ają n a j­
w ięcej dzieci) uczyniłoby  z g łosów  n ie le tn ich  
sw ych dzieci p rzedm io t handlu, już to  z u b ó ­
stw a, już to  z obaw y p rzed  te ro rem  i zem stą  
p ry n cy p a ła , już to  pod  naciskiem  duchow ień ­
stw a. P rzy tem  trze b a  uw zględnić, że k o n tro ­
la  jest tu  n iezm iern ie  u trudn iona , że p ra w d o ­
podobne są liczne nadużycia. D yskusja na 
te n  te m a t m ia ła  też  w eso łe chw ile. K toś z a ­
pytu je : A jak  będzie z dziećm i z och ronek
publicznych, czy p re fe k t za nie będzie  g ło ­
sow ał?  N a to  inny odpow iada:

„To tych  panów  (w nioskodaw ców ) nie 
obchodzi. W yobrażają  sobie, że p refek c i 
p racu ją  dla nich".

D odać w arto , że w niosek, dający  czynne 
p raw o w yborcze n iem ow lętom , n ie  przyznaje 
jednak  p raw a  czynnego kob ie tom . P rz y p u ­
szczać jednak  m ożna, że S en at nie za tw ie rdz i 
w n iosku  o głosow aniu  rodzinnem .

W obec n iepom yślnego ob ro tu  sp raw y  o r­
dynacji w yborczej w  Izbie, socjaliści z ko n iecz­
ności zastanaw ia ją  się obecn ie  nad  sp raw ą 
zaw ieran ia  b loków  w yborczych  z innem i par- 
tjam i. S y tuac ja  jest te ra z  o ty le  jeszcze t r u ­
dniejsza, że  w  r. 1919 socjaliści stanow ili je ­
dną w ie lką  p a rtję , liczebnie b. s ilną  z pow odu 
n ap ły w u  w ielu  now ych członków . O becnie, 
po  rozłam ie w  T ours  i zdradzieck ie j robocie  
kom unistów , p a r tja  soc ja listyczna je st b . o s ła ­
b iona.

-Spraw ą ta k ty k i w yborczej i sojuszów  z 
innem i p artjam i zajm ie się specja lny  kongres 
p a rtji socjalistycznej, k tó ry  zb ierze  się w  s ty ­
czniu lub lutym .

Vnaczne ustępstwa rządu socjaliści przyrzekli rów­
nież niewiele, mianowicie: głosowanie za 3-miesię- 
cztiem prowizorium budżet o wem, ustawę o mone­
cie srebrnej i przedłożeniem o ulgach budowla­
nych. Porozumienie ważne jesi tylko na przeciąg 
tygodnia.

— W szelkie oznaki wskazują na to, że w An- 
glji dojdzie do władzy Partja Pracy. Próby utwo­
rzenia koalicji między konserwatystami i liberała­
mi uważać należy za zlikwidowane. Na zebraniu 
noiwwwybranych posłów liberalnych w dn. 18 grud­
nia Ascpiith stwierdził, t e palcem nie ruszy, by 
przettlużyć żywot rządu Baldwina choćby o minutę 
i wypowiedział się przeciwko sojuszom z prawa czy 
z lewa. Oświadczył te ż  że po upadku Baildlwina 
król powoła MacdonaLda do tworzenia rządu. Do 
Jakiego stopnia liczą się już w Aogtji z tą  możli­
wością jako z faktem, świadczy też, że przedstawi­
ciel Anglji w Komisji Roperacyjnej Bradbury od­
był konferencję z Macdónoldem w sprawie prac w 
obu podkomisjach, wyłonionych przez Komisję Rc- 
paracyjną, w których zvudada tenże Bradbury. Pi­
sma donoszą, że między nim a Macdonaldem pow­
staje różnica zdań co do celowości tych podkomi­
sji. Macdonald miał wyrazić pragnienie zwołania 
no woj konferencji międzynarodowej do omawiania 
sprawy odszkodowań i długów wojennych, a także 
rewizji traktatu wersalskiego,

— Do zwycięstwa Fartj i Pracy w wyborach 
angielskich przyczynili się w wielkiej mierze gór­
nicy z ich potężną organizacją. Związek górniczy 
przedstawił 47 kandydatur i  wszystkie finansował. 
Z toj liczby 43 wyszły zwycięsko z  wyborów i w 
ten sposób górnicy tworzyć będą silny odłam klu­
bu Parfcji Pracy w Izbie. Kandydaci górników u- 
izyskali razem imponującą cyfrę 656.310 głosów.

Przywódca górników pos, Hodges oświadczył, 
że wystąpi w Izbie z następującemu żądaniami: 1) 
ustanowienie minimum płac dla wszystkich robo­

tników, 2) .powiększenie wydajności produkcji i 
zmniejszenie dochodów prywatnych przemysłu dro­
gą zbudowania przez państwo centralnych stacji e- 
lelctrycznych, 3) rozwiązanie sprawy odszkodowań 
i uznanie urzędowe Międzynarodówki Górników ja­
ko organizacji bezpośrednio zainteresowanej W 
sprawie dostarczania węgla na rachunek odszkodo­
wań.

— W Bawarii znowu spodziewają się ipuczu 
ze strony hitlerowców. Kahr ogłosił wezwanie do 
utrzymania spokoju, grożąc zdławieniem w zarod­
ku wszelkich zamieszek i karę śmierci na winowaj­
ców.

Rząd Kcillinga znalazł się w  mniejszości w 
związku z głosowaniem nad ustawą o specjalnych 
pełnomocnictwach. W Komisji budżetowej usta­
wa ta przeszła jedynie zwyczajną większością 18 
głosów przeciw 10, a  nie — jiak wymaga konstytu­
cja — większością %. Na plenum Sejmu głosowa­
nie wypadło jeszcze gorzej, gdyż za ustawą było 
91, zamiast potrzebnych 106 głosów. Stało się tak 
dlatego, że Związek Chłopski, należący do koali­
cji rządowej, stanął w opozycji do rządu i głosował 
razem z socjalistami. Wobec tego cała koalicja 
zawisła w powietrzu i nacjonaliści postawili wnio­
sek o rozwiązanie Sejmu, Socjaliści podkreślają, 
że wraz z odrzuceniem ustawy o pełnomocnictwach 
odpada stan wyjątkowy, a Kahr jako komisarz ge­
neralny winien ustąpić.
i r r  i - i i ,  r u i  u  i  i |—u  f - i u hi, . in j- i i  ,i u n~ if ~

P raw ica  i jej organy  dz ienn ikarsk ie  u d a ­
ją w ie lką  lojalność d la gab inetu  p. W ł. G ra b ­
skiego, m ów iąc, że „w szy stk o " n a leży  p o ­
św ięcić dla n ap ra w y  skarbu . * D otychczas je ­
dnak  w iaocznem  jest ty lk o  to , że p raw ica  
chę tn ie  d la  skarbu  pośw ięci —  K onstyU icję, 
n a to m iast w cale jest n iesk łonna do ofiar z 
m ajątków  i dochodów . P ełnom ocn ic tw a, n a ­
rusza jące  K onsty tucję , są jej n aw e t w ielce  m i­
łe , bo  p raw ica  nigdy na se rjo  K onsty tuc ji nie 
tra k to w a ła  i w ca le  nie chce  w prow adzać  jej 
w  życie.

N atom iast za raz  p o  św ię tach  p raw ica  
rozpocznie zaku lisow ą kam panję , ab y  p ro ­
gram  sk arb o w y  p . G rabsk iego  pozbaw ić 
w szelk ich  ko lców , grożących  k lasom  posiada­
jącym .

O b łudne  są w y rzek an ia  p ra sy  chjeńskiej 
na  to , że lew ica  k ry ty k u je  p. W ł. G rabsk iego . 
P a r tja  nasza  o tw arc ie  m ów i i będz ie  m ów iła, 
co jej się w  p ro jek tach  p. W ł. G rabsk iego  n ie 
podoba i rzeczy  szkodliw e będz ie  jaw nie 
zw alczała. N a to  p raw ica, udając  w ie lk ą  lo ja l­
ność dla p. W ł. G rabsk iego , będzie  perfidn ie , 
podstępn ie  p o d staw ia ła  mu nogę, gdzie b ę ­
dzie chodziło  o in te res  k las posiadających.

G dy p raw ica  iron iczn ie p rzy ję ła  ośw iad­
czenie m ów cy żydow skiego, że jego k lub  b ę ­
dzie g łosow ał p rzec iw ko  p. W ł. G rabsk iem u  
— pose ł żydow ski p . W iślick i zaw o ła ł w  s tro ­
nę ław  praw icow ych.

— Je szc ze  razem  będziem y obalali p. 
G rabskiego...

Iron iczny  w y k rzy k  p. W iślickiego m a g łę­
bsze znaczenie...

te
W piątek ubiegły w sali Konserwatorium wy. 

głosił p. Witold Hulewicz (Olwktj odczyt O poe­
zji Rainera Rdkego, ilustrowany niedrukawaJiemi 
przekładami Olwida, recytowanemi przez artystów 
teatru Reduta, pp. Janinę Holłakową i Stefana J a ­
racza. Najbardziej charakterystyczną cechą tego 
odczytu, tak bardzo innego od powadzi rozmaitych 
odczytów (często tylko elukubracji odczytowych!, 
była dostojność. Złożyło się na nią wszystko, treść, 
istotna wartość poetycka cytowanych utworów, do­
bry przekład, artystyczna interpretacja, dykcja a r ­
tystów Reduty, wytworny styl prelegenta, sympa­
tyczna sala Konserwatorium, pełna, zda się, jesz­
cze emanacjl muzycznych i wreszcie wyjątkowo 
skupione audy(orjum, w którego gronie znajdowali 
się Żeromski i Berent Rozmiar krótkiego doryw­
czego sprawozdania nie pozwala na streszczenie i 
ocenę niezmiernie ciekawego i starannie opracowa­
nego odczytu o twórczości poety wielkiej miary, 
mało znanego u nas. Ale p. Witold Hulewicz po- 
wirałenby swój piękny odczyt powtórzyć, gdyż, być 
może, czas przedświąteczny, wyjazdowy. nie 
wszystkim dozwolił na wzięcie udziału w tej ma­
łej uczcie artystycznej.

Złote myśli.
Niech cię, bracie, nie przestrasza, 
Że dziś podłość górą wszędzie. 
Wiarą naszą — wola nasza, 
Wolą naszą — czyn nasz będzie.

Z. Krasiński.

SsM u w girsisiyfl.
(Kor. własna).

W środę , dn. 19-go b. m., odby ła  się w 
D ąbrow ie o s ta te czn a  konferencja  p rze d s taw i­
cieli R ad y  Zjazdu P rzem ysłow ców  G órn iczych  
i p rzedstaw ic ie li C en tralnego  Zw iązku G ó rn i­
ków  w  Polsce, na k tó re j usta lono  podw yżkę 
p łac  górniczych na d rugą po łow ę m iesiąca 
g rudnia w w ysokośc i 73% do płac z p ie rw ­
szej po łow y miesiąca grudnia, oraz podwyż­
szono d o d a te k  mieszkaniowy o 160%.

Wobec odmowy przemysłowców wypła­

cen ia robotn ikom  zaliczki p rzed  św iętam i, z 
pow odu b rak u  znaczków  obiegow ych, p rzed ­
staw icie le  Zw iązku G órn ików  ośw iadczyli, że 
nie przyjm ują odpow iedzia lności za spokój i 
ciągłość p racy  na kopaln iach  z tego pow odu.

N iek tó re  kopaln ie, jak „R ed en “ , „M orti­
m er"  Łagisza i inne, w  dn. 18 i 19 b. m. s ta ły  
po p arę  godzin, lub też  ca ły  dzień.

W śród  robo tn ików  panuje s traszn e  w zbu­
rzen ie  z pow odu opóźnionych w y p ła t i n ie ­
w y p ła c o n a  zaliczek. B, Zan.

Kronika 
parlamentarna.

NOW Y ZA RZĄ D  KLUBU P. S. L. „P IA S T ".
O negdaj odby ły  się w y b o ry  do now ego 

za rządu  k lubu  sejm ow ego P. S. L. „P iast" . W 
sk ład  p rezyćjum  w ch o d zą  pp.: W . W ito s  —  
prezes, P o to czek  i D ębski —  w iceprezesi. Po­
nad to  do zarządu , w  ch a ra k te rz e  członków  
weszl: pp. B yrka, B ednarczyk , B rodacki, 0 -  
strow sk i, N aw rocki, K iern ik , Ś redniaw ski, 
P ien iążek , M adejczyk , M alik, G ruszka  i S ara- 
n ieck i

Kronika polityczna.
ZAPRZYSIĘŻENIE RZĄDU.

P. Prezydent Rzeczypospolitej ode­
brał w sobotę 22 b. m. w sali audjencjonal- 
nej w Belwederze przysięgę od członków 
nowego rządu. Po zaprzysiężeniu p. P re­
zydent Rzeczypospolitej odbył dłuższą 
konferencję z p. prezesem Rady Ministrów 
Grabskim. (PAT.).
PREM JER U PREZYDENTA RZECZY­

PO SPO LITEJ.
P. Prezes Rady Ministrów Grabski był 

przyjęty w sobotę, 22 b. m., na audjencji 
przez p. Prezydenta Rzeczypospolitej. 
(PAT.).
P. MOSKALEWSKI PO ZOSTAJE NA 

STANOWISKU.
Prezes Rady Ministrów Grabski pole­

cił na podstawie jednomyślnej uchwały 
tychczasowemu nadzwyczajnemu komisa­
rzowi oszczędnościowemu wojewodzie lu­
belskiemu p. St. Moskalewskiemu dalsze 
pełnienie swoich funkcji. (PAT.). 
U S T A W A  O N A D ZW Y C ZA JN Y CH  PEŁNO­

M O C N IC TW A C H .
Z in ic ja tyw y  p. P re ze sa  R ady M in istrów  

obradow ać będzie  w  dn. 2S g rudnia b. r. w 
b iu rze  p. m arsza łk a  R a ta ja  ko n feren c ja  p ro ­
fesorów  p raw a  poszczególnych w szechnic, 
polskich  w  sp raw ie  p ro jek tu  u staw y  o p e łn o ­
m ocnictw ach  dla rządu . Do w spó łudzia łu  w 
konferencji zaproszeni zostali p. m arsza łek  se­
n a tu  T rąm pczyńsk i, prof, p raw a  Ja w o rsk i z 
u n iw ersy te tu  Jag iellońsk iego , prof. C ybichow - 
ski z u n iw ersy te tu  W arszaw skiego , prof. L u to - 
stańsk i z u n iw ersy te tu  w arszaw skiego , prof. 
K om am icki z uniw . W ileńskiego, prof. S ta ­
rzyńsk i z un iw ersy te tu  Lw ow skiego. (PAT.).

K O M U N IK A T.
„K urjer P o lsk i"  (Nr. 347 z dn. 22 b. m.) i 

„K urjer P o ran n y " (Nr. 349 z dn. 22 b. m.) po ­
dały  jednobrzm iącą w iadom ość, jakoby n a  
dzień  w czorajszy  zos ta ła  zw ołana w  m in iste r- 
jum S praw  Zagranicznych kom isja w ery fik a ­
cyjna dla p rze p ro w ad z en ia  stabilizacji n iek tó ­
rych  u rzędn ików  o raz zw oln ien ia ze służby 
innych, co jakoby  m iało być „z rek ap itu lo w a- 
niem  póki jeszcze czas rugów  party jnych".

N ależy stw ierdzić , że pow yższe don iesie­
nie „K urje ra  P o lsk iego" i „K uriera  P o ra n n e ­
go" nie odpow iada p raw dzie , o raz, że kom i­
sja w eryfikacy jna w  tnin isferjum  S praw  Za­
gran icznych  nie odby ła  się, ani też  nie b y ła  
zw ołana.

* *
*

A  n a leża łoby  ją zw ołać d la cofnięcia ru ­
gów  party jnych! (Przyp. nasz).

P. Szczerbiński, szef wydz. pot. prasowego 
Frez. Rady Ministrów złoży! z chwilą zmiany ga­
binetu swoią dymisję na ręce p. Prez. Rady Mi­
nistrów, Grabskiego. P. Prez. Grabski podobno 
dymisji nie pnzyiął i rupetnie niepotrzebnie pole­
cił p Szczerbióskiemu nadał sprawować dotych­
czasowe funkcje.

„REDUKCJE" p SMÓLSKIEGO.
Jak  się okazuje, p. Smólski nie zadowolił się 

usunięciem tow. tow. Ziemięckiej i Wcycberta, aby 
zrobić miejsce dla swych protegowanych chadeków: 
Pachuckiego i Tomaszewskiego. Będąc już w stanie 
dymisji, wprowadził nowego chadeka Rudzińskiego 
na stanowisko, które zajmował poprzednio „zredu­
kowany p. Ettinger, Różnica polega na tem, że p. 
Ettinger otrzymywał pobory urzędnika VII kate­
gorii, zaś p. Rudziński, zapewne gwoli zmniejsze­
nia wydatków państwowych otrzyma VI katego­
rię.

Tak wyglądają oszczędności chjeńskie, 

AKADEMJA KU CZCI NARUTOWICZA.
Staraniem komitetu uczczenia pamięci pierw­

szego prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej ś. p. 
Gabryela Narutowicza odbyta się 22 bm w© Lwo­
wie uroczysta alka dom ja w sali Rady mśojsŁf?ej, A- 
kademję zagaił redaktor Laskownickl Przemówie­
nie wygłosili poseł Anusz. i p. Krausćwna. Następ- 
nie chór odśpiewał „Ojcze Nasz" Moniuszki, a  p.
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Krzyżanowski deMimowa.1 utwory Staffa i  R«g*ra. 
Na zakończenie chór odśpiewał „Libera me Dorni- 
Be". W akademii wzięli udział przedstawiciele 
władz cywilnych, wojskowych i orgaośzaaji społecz. 
cych. (PAT).

KONFISKATA.
Upatrując w treści artykułu p, t, „Więźniowie 

ChJeno-PlasŁa żądają uwolnienia" i  następnych, za-
n~»«>i n»iri^~»ii-aąy>i_

nwesrczonrych w jodiioidWófWoe z datą 23 grudnia 
1923 r. p. n. „I znów Jednodhliówka", cechy ipnze- 
estępstwa w art. 129 k. k. przawidiziaiicigo — Komi­
sariat Rządu na m. sł. Warszawę obłożył w  dniu 
22 grudnia rb. aresztem wyżej wymienioną jedno­
dniówkę, przy równoczesnem wytoczeniu sprawy 
sądowej przeciw winnym wydania i  rozpowszech­
niania tej jednodniówki.

TELEGRAMY.
Pr»2semów ie n ie  Poincareg© .-

Paryi, 22 grudnia. (PAT.). Poincarć 
wygłosił w izbie deputowanych przemówie­
nie, w którem, biorąc na siebie całkowitą 
odpowiedzialność za politykę zagraniczną 
rządu, oświadczył, iż polityka' ta nie oba­
wia się światła ani też sprzeciwów. Po­
incare zapewnia, iż nikt nigdy nie otrzymał 
w imieniu rządu francuskiego misji popie­
ranie reakcji w Niemczech. Poincare uwa­
ża, że wszystko wirmo być .podporządkowa­
ne sprawie odszkodowań oraz bezpieczeń­
stwa; premjer podkreśla, iż na długo przed 
okupacją zagł. Ruhry Niemcy oświadczy­
ły kategorycznie, iż chcą przerwać usku­
tecznianie wszelkich dostaw, przewidzia­
nych przez traktat wersalski. Pcincarć 
stwierdza, iż dopiero 1 stycznia 1923 r. u- 
zyskał na poczet długu, wynoszącego 132 
miljardy, wpłatę 20 miljardów, czyli to, 
co rząd Rzeszy winien był zapłacić już w 
maju 1922 r. Francja dała#istatrde dowody 
swego umiarkowania oraz cierpliwości. 
Gdybyśmy nie zajęli zagł. Ruhry, Niemcy 
zaprzestałyby wszelkich dostaw i, będąc w 
posiadaniu węgla i żelaza w zagłębiu, odpo­
wiedziałyby na nasze żądania: przyjdźcie
je wziąć. Podjęliśmy działanie w momen­
cie najbardziej pomyślnym. Następnie Po- 
incarć wskazuje, że propozycje niemieckie 
przyznawały Francji zaledwie 15.600 mi- 
Ijonów, zaś klauzule ekonomiczne, zawar­
te w traktacie wersalskim przez przyjęcie 
niemieckich propozycji zostałyby zamiło­
wane. Tego rodzaju podstępne propozycje 
prowadziły do całkowitego obalenia trak­
tatu wersalskiego oraz do odbudowy eko­
nomicznej Niemiec kosztem Francji i Bel- 
gji. Premjer podkreśla, że i Anglja odrzu­
ciła te propozycje i oświadcza, że w spra-

Iwie tej zajął stanowisko zgodne z zapatry­
waniami wszystkich sojuszników.

Poincarś, podkreślając, że mówi zaró­
wno dla Francji, jak i zagranicy, wykazy­
wał, iż bierny opór, stosowany na terenie 

L. zagłębia, spowodował zaburzenia ekono­
miczne, których wywołanie przypisywano 
okupacji zagłębia. Niemcy zaprzestały opo­
ru, przyparte do muru i wobec przemożnej 
konieczności uniknięcia katastrofy, wyco­

fały wszystkie swoje zarządzenia sabotaż 
żowe.

W dalszym ciągu swego przemówienia 
premjer podkreślił, że okupacja zagłębia 
Ruhry nie stała się bynajmniej powodem 
bezrobocia w Anglji, gdyż przeciwnie, od 
czasu okupacji ilość bezrobotnych w Anglji 
zmniejszyła się. Następnie premjer wyka­
zywał na podstawie danych statystycznych, 
że Francja uzyskała tego roku więcej, niż 
roku ubiegłego. Dzięki zajęciu składów na 
terenie zagłębia i przeprowadzeniu kontro­
li w kopalniach, Francja zdołała uzyskać o 
wiele więcej, niż to, co jej ofiarowały Niem­
cy. Będziemy w dalszym ciągu — mówił 
premjer — łagodzili podjęte na terenie za­
głębia zarządzenia w miarę powrotu do nor­
malnych stosunków. Oświadczyliśmy, że 
jesteśmy gotowi spowodować podjęcie 
przez komisję odszkodowań badań nad pro­
blemem odszkodowań, nie wyrzeczemy się 
jednak posiadanych zastawów, dopóki spła­
ty nie zostaną dokonane.

Następnie premjer przystąpił do oma­
wiania sprawy propozycji niemieckiej po­
djęcia rokowań z Francją. Poincarć zazna­
czył, że nigdy nie zgodzi się na pozbawie­
nie komisji odszkodowań jej praiw, i że zga­
dza się w tern z Belgją, iż nie należy po­
dejmować żadnej dyskusji, któraby mogła 
naruszyć autorytet wysokiej komisji mię­
dzysojuszniczej lub gen. Degouttea. Fran­
cja nie zgodzi się również na bezphśredrie 
uregulowanie w porozumieniu z Berlinem 
sprawy losu ludności w Nadrenji. Francja 
szanuje bowiem wolność tej ludności, zresz­
tą nie przypuszczą, ażeby rząd Rzeszy 
mógł się dać przekonać samym tvlko per­
swazjom. Zdaniem premjera, Liga Narodów 
posiada ogromny autorytet moralny, który 
może oddać nieocenione usługi. Autorytet 
ten jednak nie powstrzyma narodu, oży­
wionego wojowniczemu uczuciami, a z dru­
giej strony nie może przeszkodzić Francji 
w czuwaniu nad swem własnem bezpie­
czeństwem, zwłaszcza wobec falctu, że pakt 
gwarancyjny nie został zrealizowany.

S r a w a  o d s s k o d o w a ń  n ie m ie c k ic h .
NOWE KROKI RZĄDU NIEMIECKIEGO 

Paryż, 22 grudnia. (PAT.). (P. R.).— 
Jak  donoszą z Berlina, „Berliner Tage- 
blatt" donosi: Rząd Rzeszy zamierza
przedsięwziąć w najbliższym czasie nowe 
kroki u rządu francuskiego. Charge d ’af­
faires von Hosch doręczy mianowicie 
Poincaremu memorjał rządu Rzeszy, po­
dający szczegóły uzupełniające ostatnie

propozycje, dotyczące wznowienia bezpo­
średnich rokowań w sprawie Nadrenji ł 
Zagł. Ruhry. Podobne kroki były poczy­
nione również w Brukseli. Demarche von 
Hóscha nastąpiłaby równocześnie z miano­
waniem go ambasadorem niemieckim w 
Paryżu, przeciw której to nominacji ze 
strony rządu francuskiego nie są czynione 
podobno żadne objekcje.

W iad om ośc i z  N iem iec*
ARESZTOWANIA WŚRÓD BAWAR­

SKICH FASZYSTÓW.
Berlin, 22 grudnia. (PAT.). (P. R.).—■

Z Monachjum donoszą, że w ostatnich 
dniach obostrzono znacznie t. zw. areszt 
honorowy Ludendorffa. W Monachjum, Ro­
senheim i innych miastach bawarskich do­
konano licznych aresztowań wśród naro­
dowych socjalistów. Również Hitler jest 
silniej strzeżony.

ZAMACH NA NOSKEGO.
Berlin, 22 grudnia. (A. W.). — Pod 

gmach regencyjny w Hanowerze, gdzie 
mieszka nadprezydent Noske, rzucono bom­
bę, która eksplodując, wyrządziła duże 
szkody. Front domu uszkodzony. Nadpre­
zydent Noske wyszedł bez szwanku. Za­
mach przypisują kołom nacjonalistycznym.

ECHA PLANOWANEGO ZAMACHU 
NA KAHRA.

Monachjum, 22 grudnia. (P. A. T.). —1 
Aresztowany pod zarzutem planowanego 
zamachu na komisarza Kahra aktor Bar- 
the'1 liczy lat 20. Podaje się on za narodo­
wego socjalistę. W maju r. b. przebywał w 
Zagłębiu Ruhry, a do Monachjum przybył 
na 8 dni przed swojem aresztowaniem. 
Władze policyjne poszukują wspólników 
Barthela. .

PREZYDENT BANKU RZESZY.
Berlin, 22 grudnia. — (P. A. T.). Pre­

zydent Rzeszy na propozycję rady państwa 
mianował prezydentem Banku Rzeszy d-ra 
Schachta. Dr. Schacht zatrzymuje nadal 
swoie stanowisko komisarza walutowego.

O u sn am ie  H osji S o w ie c k ie j .
STANOWISKO ST. ZJEDNOCZONYCH.

Londyn, 22 grudnia. (PAT.). Reuter 
donosi z Waszyngtonu: Komisja do spraw 
zagranicznych senatu pod przewodnictwem 
sen. Lodge zbierze się zaraz po świętach 
dla rozpatrzenia całokształtu spraw stosun­
ków z Rosją. Decyzja ta zapadła w związ- 

i ku ze złożonym przez sen. Boraha wnios­
kiem, wzywającym prezyd. St. Zjednoczo­
nych do uznania rządu sowieckiego. Sen. 
Borah wniosek swój motywuje tern, iż nie­
ma bezspornych dowodów wrowadzenia 
propagandy wywrotowej w St. Zjedn. przez 
rząd sowiecki.

ZAPRZECZENIE OFICJALNE /  
SOWIETÓW.

Moskwa, 22 grudnia. — (P. A. T.l. Ra- 
djostacja moskiewska rozesłała w języku 
francuskim komunikat, który w dosłownem 
tłomaczeniu brzmi jak następuje:

Cziezerin w rozmowie z przedstawicie­
lami prasy zagranicznej oświadczył: Do­
wiedziawszy się, że sekretarz stanu Hug­
hes powołuje się na pewne dokumenty, i 
odbywszy w tej sprawie narady z Zinowje- 
wem i Stiekłowem, stwierdzam w sposób 
kategoryczny imieniem rządu sowietów 
oraz w imieniu obu wyżej wspomnianych

obywateli, że dokumenty te są pospolitym 
falsyfikatem. Proszę sekretarza stanu 
Hughesa, aby — w razie gdyby odmówił 
uznania tych dokumentów za nieistnieją­
ce — zechciał przedłożyć sprawę auten­
tyczności sadowi rozjemczemu, utworzone­
mu za zgodą obu stron; w przeciwnym ra­
zie sekretarz stanu Hughes dowiedzie wo­
bec całego świata, że świadomie stał się 
narzędziem do rozpowszechniania fałszy­
wych dokumentów. Jest więc rzeczą se­
kretarza stanu Hughesa, aby bczyścił się z 
ciążącego na nim oskarżenia.

ROKOWANIA Z WŁOCHAMI.
Rzym, 22 grudnia. (PAT,). Rokowania 

w sprawie uznania przez Włochy Rosji so­
wieckiej posuwają się szybko naprzód. Z 
miarodajnego źródła donoszą, iż uiznanie 
Rosji de jure jest kwestją najbliższych 
dni. Ze strony Rosji istniała dotychczas 
tendencja do zwalniania tempa pertrakta­
cji, ponieważ sowiety chciały dać pierw­
szeństwo w uznaniu Rosji ewentualnemu 
rządowi Labour Party. Obecnie jednak na 
skutek instrukcji z Moskwy prowadzone są 
w Rzymie rokowania bez ociągania się.

STEFAN ŻEROMSKI. Międzymorze.
Z portretem autora. Wyd. J. Mortkowicza.

„Międzymorze" łączy się w twórczości 
Żeromskiego organicznie z księgą; „Wiatr 
od morza”, tylko że tam poeta ogarnął swą 
wiedzą wielmożną całe Pomorze słowiań­
skie, jego dzieje i 'kulturę, legendy, słow­
nictwo i wszystko wogóle, co się z morzem 
w jakikolwiek sposób w ognisku kultury 
polskiej wiąże, tu zaś poświęcił się wyłącz­
nie zdobyciu dla słowa polskiego, wcieleniu 
organicznemu w jego obręb tego płachetka 
wybrzeża i tej wody, która do Rzeczypos-

Jjolitej na mocy pokoju wersalskiego zosta- 
a przyłączona. Były w twórczości Żerom­
skiego bratania się z tajemnicą morza, były 
westchnienia rozkoszy i podziwu na jego 
widok („Popioły", „Uroda życia”), ale do­
piero po r. 1918-ym wziął się do objęcia 
morza na wieczną własność naszej mowy 
kulturalniej.

Wielki artysta poddał się w sobie—wi­
docznie — konieczności służenia sprawie, 
ecz niejednokrotnie właśnie za polskich 
czasów sławił teoretycznie piękną, lodowa­
tą, srogą Panią „czystej sztuki”. I dobrze 
się stało—myślę. Kto potrafi rozstrzygnąć, 
który artysta lepiej służy Pani tej — ów, 
co w oschłej, sztywnej, pełnej dostojności 
i pogardy samotności i pysze rzeza rymy, 
rymki i bawidełka nieskazitelnej piękności 
dla wybrańców wszech wieków, smakoszów 
wszech czasów, kulturalnych sobków i zgnił- 
ków, czy ten, co z ogniem i pasją, gorący 
! gwałtowny, żywy sprzecznościami praw­
dziwego, tęgiego żywota wryje się w grunt 
swego czasu, aby z dna jego wydobyć praw­
dę, rzetelną isfność, piękną przeto i bujną, 
chociaż niowymuskaną, nieufryzowainą?

„Czyiiż ma słuchać (śmiertelny) tylko 
dzwonów, które biją z głębin morza, z miast 
do cna zatopionych? — pyta Żeromski w 
„Międzymorzu" właśnie. »

„Trzeba drugie ucho nastawić na głos 
’'dzwonów, bijący z wieży nowej, ze świąty­
ni orzMSzlości

„Bo jak w amarantowym kwiecie pelar- 
gonji trwa nieprzerwany upał, ruch, pęd, 
rozwój i życie, a naszym oczom ukazuje się 
tylko niemy i zastygły stan kwitnienia, tak 
samo winno być za stanem wewnętrznym 
i z formą zewnętrzną człowieka.

„Cierpienie i rozkosz wewnątrz być 
winny.

„Nazewnątrz winien być stan nieod­
mienny uśmiechu.

„O, święty, o, boski dzwonie nowy!
„W każdym twoim dźwięku jest wię­

cej, niż było w najbujniejszem marzeniu lat 
młodych, w najpotężniejszym lat męskich 
zamachu!

„Jaka w tobie siła, jaka moc, jaka w 
tohie potęga!”

W głos „dzwonu nowego” wsłuchał się 
niezmordowany bard hufca, co już w r. 1905 
ujął szpadę, by nią walczyć i wywalczyć 
niepodległość. I jak ten hufiec, krwawą ro­
botą swoją wyrywał ziemię wrogowi aż ją 
nareszcie wydarł, kładąc pokotem swe cia­
ła po kazamatach, na szubienicach, na sła­
wnych polach bitew bojowców, potem 
strzelców i Legjonów, wreszcie już armji 
Rzplitej Polskiej, tak Stefan Żeromski wy­
dzierał ją słowem swojem mocarnem, A 
kiedy słowo stało się ciałem — kiedy Pol­
ska powstała — Żeromski nie spoczął. I u j­
rzał wtedy tę stopę wątłą, ten tunel wąski 
ku morzu, łączący Polskę z całym światem 
a, ujrzawszy, zdumiał się, że ta  arterja cen­
tralna, główna, najważniejsza' bytu pań­
stwowego nie jest przez nas otoczona naj­
gorliwszą opieką i najżarliwszą miłością.

| Stąd epos: „Wiatr od Morza”, stąd arcy­
dzieło liryczne: „Międzymorze”.

Pisać o niem, analizować je trudno. 
Jest w niem macierzyński jakby pocałunek 
i młodzieńczy entuzjazm dla „wody pol­
skiej”. Poeta obchodzi i ogląda każdą so- 
senkę na Helu, każdy kwiatek, wydmę, dom 

i  i kościół. Opisuje duchowe dzieje sosenki, 
mailuje wiosenną podróż miłosną łososi w 
radości przyswaja słowu polskiemu mnós- 

> two wyrażeń, określeń technicznych i opi­
sów rzeczy i spraw, przywiązanych do mo­
rza i z jego posiadania wypływających. 
Odrodzenie muskulatury polskie! widzi w

morzu, w zespoleniu się duchówem z jego 
zagadką, potęgą, dziejami, pracą, grozą 
i pięknem. Ono wzmocni ramię polskie, 
oczyści płuca zbrukare wyziewami miast, 
wyklaruje myśl, zestali wolę w wa'lce, wy- 

! hoduje śliczne, zdrowe, niezłomne pokole­
nie.

W porywającej apostrofie do mewy wo* 
ła poeta: „Wznieśmy się z naszych po­
dziemnych nor, z kanałów, jam, piwnic, z 
zatęchłych domów i stańmy się, w uwiel­
bieniu wolności i 'piękności istnienia do wol­
nych i pięknych ptaków podobni”.

Kiedy czyta się te opisy, nie opisy, ale 
jakby wcielenia w słowo tajemniczych je­
stestw przyrody morskiej, zespala się czy­
telnik z niemi, zdobywa je na własność we­
wnętrzną, urasta i wzbogaca się o jedno u- 
czucie więcej, o jedno pragnienie i o jedną 
tęsknotę więcej, o jedną myśl sękatą i o je­
dno postanowienie żelazne więcej — kochą 
je, tęskni doń, pragnie poznać je, rozumie 
znaczenie jego i przysięga nigdy nikomu 
nie pozwolić odebrać go sobie—morza pol­
skiego...
‘ Ten Żeromskiego hynm przeczystego 
piękna o najczystszym żywiole jest zara­
zem bitwą wygraną przez największego 
prozaika naszych czasów w walce o zdoby­
cie morza dla kultury polskiej. 
JAROSŁAW IWASZKIEWICZ. Ucieczka 
do Bagdadu. Książki „Ignisa”. Tom X. 1923.

Niektóre wady tego utworu tak dziwią 
u autora „Legend i Dcmetry", że tłumaczy 
je dopiero notatka biograficzna, zamiesz­
czona na końcu książki. Wynika z niej, że 
jest to jeden z najpierwszych chyba utwo­
rów J. Iwaszkiewicza. Kardynalną bowiem 
wadą w „Ucieczce” jest brak stylu. Rzecz 
dzieje się gdzieś w XVIII w. i osoby, wy­
stępujące przemawiają językiem kiepsko 
arebaizowanym. Po Rzewuskim, a ipótem 
po Sienkiewiczu, choćby po Siemieńskim, 
język nie może być archaizowany niedbale. 
Koncepcja opowiadania zresztą nie wyma­
gała wcale realizmu języka, skoro niema 
go ani trochę w treści i w formie. Jest to 
bowiem fantastyczna przygoda kilku Poła- 
ków, Persów i Moskali w Astraehaniu, m a­
jąca x& tło bajkowość i bajeczny pejzaż.

W takich rzeczach można pominąć koloryt 
lokalny w języku, albo jeśli chce go się pod­
kreślić, należy to uczynić ręką pewną i kon­
sekwentnie zamiar przeprowadzić. Tym­
czasem niektóre osoby mówią niedociągnię- 
tą gwarą kontuszową, inne (np. djalogi Lwa 
z Dżafisem) mają tok, rytm, a nawet słow­
nictwo współczesne. Również węzeł akcji 
(porwanie Meniszeriego) jest naiwnie 
związany i całości opowiadania nie cemen­
tuje. Zasadą i logiczną i estetyczną jest 
przecie, że o ile pisarz usiłuje przedstawić 
wypadki realne realnie, to należy je mocno, 
wyraziście postawić.

Ale opowieść jest fantastyczna i mo­
gła się była obejść bez półśrodków realis­
tycznych (jak obywają sie bez nich „Le­
gendy”). Poetę fascynuje kolorowość wscho­
dnia, kolorowość natury i tęczowość zmien­
na serc. Urzeka go natura, zachwycają go 
barwy i plamy, pociąga egzotyzm, odpowia­
dający jego zmysłowi poetyckiemu, ucie­
kającemu od granitów i zazębień czasu i 
przeszłości ściśle określonej. Chwile ledwo 
uchwytne porywów serca, zawody, równa­
jące się smutkowi nagłego cienia łub radoś­
ci szerokiego oddechu perspektywy nagle 
otwierającej się, są dlań ważniejsze, istot­
niejsze, niż bric-a-brac zdarzeń migających 
mu i mieszających się bezładnie i bez sen­
su. Szczególnie wrażliwv jest Iwaszkiewicz 
na uczucia, stany, chwile smętku. Smętek 
nieskończony, płynący z dalekich, sinych 
opon niebieskich, z głębokiego tła i z o- 
tchłannych pomyśleń i przeczuć wyraża on 
najsilniej, a z dziwną, aksamitną jakąś 
miękkością i wdziękiem. Scysja, walka, sił* 
ny konflikt nie frapują jego wrażliwości- 
Cała różnoiitość życia harmonizuje się w nk° 
na głównym motywie nieokreślonej tęskni­
cy i czczości, pożądającej metafizyczneg0 
nasycenia. Ta cecha Iwaszkiewicza tak ude­
rzająca w późniejszych utworach, uwydat­
nia się już w „Ucieczce", jako naczelna sy 
ła jego talentu, zwłaszcza w wierszach, któ­
remu opowiadanie jest gęsto przeplatamy 
np. w rzcwnvm, zawodzącym wierszu: ,,Na' 
sdnemi brzegami Rosi"...

Zygmunt Kisielewski■
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Zatarci Anęlji
Z A N I E P O K O J E N I E  A N G L J I .

z  A fgan istan em .
_ W iedeń, 22 grudnia. ( P A T . ) .  „Newe 

F re ic  P ressc” donosi z Londynu: A ngiel­
skie Kola polityczne śledzą z żywem zanie­
pokojeniem  wypadki w Afganistanie. W e­
dług wiadomości z Kabulu em ir afganistań- 
ski, jako jedyny sam odzielny w ładca ma- 
Lometański, został namówiony przez do­
radców  bolszewickich, aby się d a ł obwołać

m^ owetan'. P °nicważ , T elegraph" t W d z i l e ”w T urk iestan ie  jes t 
g ó r s k i  zdecydow any jest ograni- J skoncentrow ana 100-tysięczna a rm ja  so-

politańskiego. R ząd sowiecki spodziew a 
się. ie  w em irze afganistańskim  znajdzie 
narzędzie polityki sowieckiej w A fg a n is ta ­
nie, tem bardziej, że — jak zaznacza d z ie n -  
*1 v~- ^ u s^ a Kema! Pasza przy pomocy
A ngiji uwolnił się na konferencji lozań­
skiej od opieki Rosji sowieckiej.
W O J S K O  S O W IE C K IE  W  P O G O T O W IU  

Londyn, 72 grudnia. J P A T . ) .  „ D a ily

czyć w ładzę i wpływ y kalifa konstantyno-

S y iu a c ja
Ateny, 22 grudnia. (PA T .). (P. R .).— 

R ząd  wystosował wczoraj wieozorem do 
JV enizelosa depeszę, podpisaną przez P las- 
“ irasą, w k tórej w yraża przekonanie, iż czy­

ni zadość życzeniu większości narodu i 
parlam entu  oraz całej arm ji i floty, p ro - . 
sząc Venizelosa, aby przybył do Grecji, o ! 
ile to możliwe przed  zwołaniem Zgroma­
dzenia Narodowego. D epesza wyszczegól- 
nia motywy, k tóre w skazują na koniecz­
ność powierzenia Venizelosowi w ładzy i |

wieeka.

w  Grecji®
zaznacza, iż nie będą m u staw iane żadne 
w arunki ani zastrzeżenia. Inna depesza, 
podpisana przez zgórą 300 posłów, z red a­
gowana w tym samym sensie, p rzesłana zo­
sta ła  Venizelosowi w dniu dzisiejszym . Po- 
zatem   ̂ wysłali depesze do  Venizelosa, 
w zyw ając go do  powrotu do k raju , grupa 
liberałów  republikańskich oraz gen. Pan- 
galos. Depesze te zaznaczają, i i  upadek 
dynastji jest faktem  dokonanym.

W M ii. Ruch robotniczy
Z żyda parfji

PRZED KONGRESEM P. P. S,
D O  D E L E G A T Ó W  N A  K O N G R E S  P. P. S .'

Delegaci w ybrani na kongres zechcą po 
przybyciu do K rakow a zgłosić się w  biurze 
kw aterunkow em  Kongresu, k tó re  u rzędo­
w ać będzie od dnia 29 grudnia bez p rzerw y 
w dzień i w nocy na dworcu osobowym, 
gdzie o trzym ają wszelkie wskazówki, do ty­
czące um ieszczenia ich w hotelu i t. d.

B iuro Kongresu mieścić się będzie w 
dniach 29 i 30 grudnia w Sckrc tar jacie Ra­
dy Robotniczej w Domu Robotniczym przy 
ul. D unajewskiego Nr. 5, II p. Tam  też na- 
leży zgłaszać nazw iska delegatów  i gości.

Delegaci i goście m ają najdale j do  dn. 
25 grudnia zawiadomić S ek re ta rja t K ra­
kowskiej R ady Robotniczej, ul. D unajew ­
skiego Nr. 5, II p., że życzą sobie, aby za-

jklubu jest p#seł Jedw abski. J a k  się dowia­
dujem y, polski klub starać  się będzie po­
mimo m ałej liczby członków  o uzyskanie 
p raw a odrębnej frakcji polskiej, aby uzy­
skać w ten sposób możność udziału w  po­
szczególnych kom isjach i w ydziałach se j­
m u gdańskiego.

mmm H i
—  „Neue F re ie  P re sse "  donosi r  Rzymu: W e­

dług doniesień ze  źródeł dyplom atycznych, komi­
sie Ligi kia rod ów dla ograniczenia zbrojeń ma za­
prosić także i rząd sow iecki. Cziczerio ośw iad­
czył, te  przyjmie zaproszenie, atoli pod w arun­
kiem . te  ob/ady nie będą się odbyw ały aa  tery ­
torium  Szwajcarii. N ie jest w ykluczone, te  to  żą­
dan ie  Rosji będzie przyjęte.

— Przedstaw iciel związku republik  sowiec­
k ich w A fganistanie, R askolnikow , przybył do  M o­
skwy.

—- W okolicach Rzymu w górach Sabińskich 
epadł śnieg. Również w N eapolu padał wczoraj 
Śnieg, pokryw ając na czas krótki również i  ulice. 
O a dwó ch dni trwaią ostre  przym rozki.

—  Clem enceau pow rócił całkow icie do zdro­
wia; <

Prowincja.
G ^ o d i i e c i

(Koresp. własna).
D a. 16 b. m. zebrali się robotnicy  G ro d ica  i 

okolic w liczbie około  3 r pól tysiąca osób na po­
selski wiec sprawozdaw czy tow . Iow. S tańczyka i 
C upiała. O lbrzym ia sala zborna kop. G rodziec 
nie mogła pomieścić w szystkich przybyłych na 
wiec,

Zebrani urządzili gorącą ow ację tow. S tań ­
czykow i. dając tem wyraz zaufania dla posła, k tó ­
ry  w ostatnich czasach stał się celem  specjalnych 
ataków  ze strony Chjcny. Na wieść o upadku 
Rządu C hjeny-W itosa, zebrani żyw iołow o obja­
wiali swoją radość.

Z wielkiem uznaniem przyjęto wyczerpujące 
przem ów ienia tow. tow . posłów Stańczyka i Cu­
piała. W iec zakończono przyjęciem  rezolucji i  od­
śpiewaniem „Czerwonego Sztandaru".

Robotnicj coplerajci:
swoje pismo codzienne

ZA N IE C H A N IE  PO LITY K I PR O T E K - 
* C Y JN E J.

Londyn, 22 grudnia. (PA T .). W obec 
niepom yślnego d la polityki p rem jera rezu l­
ta tu  wy borów _ powszechnych powołany 
p rzez  Ba Id wina kom itet dla wypracowania 
szem atu taryf protekcyjnych d la przem y­
słu rodzim ego pod przewodnictwem  lorda 
M ilnera postanow ił rozw iązać się.

Ila Molu olimani •
G ŁO SO W A N IE R O BO TN IK Ó W  

ZA G ŁĘBIA .
Dusseldorf, 22 grudnia. (PA T .). W  

przeprow adzonem  tu referendum  robotnicy 
odrzucili układ, zaw arty  14 grudnia w B er­
linie pom iędzy przedstaw icielam i p raco­
daw ców  a robotnikam i.

Fi! Si S i  w S o il?
w i, cx t Ł2 I m
wspólny klub, na czele którego stanął d r. Sekretarjat Generalny CKW . PPS.
M oczyński. W iceprezesem  i sekretarzem  Z. P. P. S.

W  sobotę, dn. 29-go b. m. o godz. 12 w 
południe, odbędzie się posiedzenie Związku 
Polskich Posłów Socjalistycznych w Krako­
wie, w lokalu Rady Robotniczej P. P. S., ul. 
Dunajewskiego Nr. 5, II p.

Pęczydjun*,
C. K. W .

W  sobotę, dn. 29-go b. m. o godz. 5-ej po 
poł. odbędzie się posiedzenie Centralnego 
Komitetu Wykonawczego w Krakowie, w lo­
kalu Rady Robotniczej P. P. S., ul. Dunajew­
skiego Nr. 5, 11 p.

Sekretarjat Generalny.

W  sobotę, dn. 29-go b. m., o godz. 4-ej 
po poł. odbędzie się posiedzenie Przewodni­
czących Komisji Kongresu w Krakowie, w lo­
kalu Rady Robotniczej P. P. S.t ul. Dunajew­
skiego Nr. 5, II p.

Sel.relarfat Generalny.

Do delegatów O. K. R. Warszawa, Jadących 
na Kongres.

W  czwartek, 27 grudnia r. b., o godz. 6 
wiecz. punktualnie w lokalu dzielnicy Jero­
zolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się posiedze­
nie wszystkich delegatów' na Kongres, wybra­
nych przez Konferencję Okręgową.

Egzekutywa O. K. R.
K lub R adnych P . P . S. w  Kasie Chorych. W

p iątek  28 b. m. o godz. 6-ej wiecz, przy ulicy W a­
reckiej Nr. 7 odbędzie się posiedzenie Klubu Ra­
dnych P. P . S do Rady Kasy Chorych. W obec 
ważnych śpraw tow arzysze rad n i obow iązani »ą 
do bezw zględnego przybycia,

P o g rteb  A, Bar^sizcyuhm. Dnia 21 b. <n. od­
był się na Pow ązkach pogrzeb A. Banaszczuka, 
długoletniego czl. Zw. Zaw. K elnerów , oprócz ro­
dziny i przyiaciół zmarłego w pogrzebie wzięła u- 
dział delegacja Związku kelnerów . Nad grobem, 
żegnając zmarłego, przem ów ił cżfonek Zarządu Zw. 
Kelnerów. Cześć pam ięci zmarłego.

• Ruch zawodowy
Kifflnrilkat d o  O ddriałóhr Zw. Ząw. M b. goln. 

Rzccy.p. Polskiej w  b. Komgresówcja. Cenę metra 
żyta za kw artał 111 ustalono na 10 milionów mk. 
N iezależnie od tego o ile ceny żyta pójdą w górę, 
to po ! stycznia będzie doliczany dodatek Nad­
mieniamy. że dotychczas jeszcze wobec uporu 
ziemian zniżone normy zimowe obowiązują. W y. 
p łaty  winny być dokonane natychm iast, przed 
św iętam i lub zaraz po św iętach.

Przew odniczący: J .  Kwapfóski. 
S ek re ta rz , w. z.: J . O lszew ski

Ze Związku M etalowców. W arszawski S e ­
k re ta rja t O kręgowy zawiadamia członków  Z w , iż 
w m yśl uchwały Zarządu, u d  1-go Stycznia 1924

będą obowiązywały następulące wkładki tygod­
niowe: 1-a klasa ,250 tys., 2-a klasa 200 ty*.. 3-a 
klasa 100 tys., a  wpisy w każdej kiosie w w ysoko­
ści tygodniowej wkładki członkowskiej.

Wkładki kwitowane będą  specjalnemi m arka­
mi, które Zarządy Oddziałów otrzymają x Cen­
trali.

W obec powyższego Zarząd O kręgow y wzywa 
wszystkie oddziały do zakończenia obrachunków 
za 1923 r. najdalej do  5-go stycznia 1924 z. i do 
przestania takowych wraz z książkami i p ieczątką 
od kwitowania w kładek  członkow skich do Cen­
trali.

P rzew odniczący: Klimaszewski.
S ek re tarz : .R ączka.

Ze Zw. dożorców  domowych. W  niedzielę, 
da. 23 b. m , o godz. 1 po  po ł w lokalu , Leszno 
48, odbędzie się w alne zebran ie  dozorców  dom o­
wych.

Z* Zw iązku w łóknistego. W  p ią tek  © godz. 6 
wiecz. odbędzie się zebranie w stążkarzy w lokalu  
Związku, W olska 54.

Z przem yśla węgloheego. Dn. 21 b  m. podpi­
sana została umowa między przedstaw icielam i 
przem ysłow ców  górniczych i górnikami w Zagłę­
biu D ąbrow skiem . R obotnicy otrzym ali w  myśl 
tej umowy 73% podw yżki, podczas gdy wzrost 
drożyzny w ykazany został na  p ierw szą połow ę 
grudnia 77,7% . ( v ).

Z praem ysiu m etalurgicznego. W  Zagłębiu D ą- 
fcnowskiem. toczą się p ertrak tac je  w przem yśle 
m etalurgicznym . R obotnicy żądają 240% pod­
wyżki za cały  grudzień, przem ysłow cy zaś p ropo ­
nują — 140%. R okow ania toczyć aię b ęd ą  w dal­
szym ciągu po św*iętach. jv.J.

2 -GODZINNY STRA JK  DEM ONSTRACYJNY 
W  BIELSKU -  BIA ŁEJ.

C zytam y w „W yzw oleniu Spoleoznem ":
Rządy chjeńskp - paskarsk ie  doprow adziły  do 

straszliw ej drożyzny, a  co za tem  idzie, obniże­
nia stopy życiowej klasy pracującej

K lasow e Związki Zawodow e w Bielsku-Białej 
zażądały od przem ysłow ców  kategoryczn ie  — wo­
bec płac głodow ych — obliczania w zrostu droży­
zny dw a razy w m iesiącu i w p ła c a n ia  wstecz; 
nad to  regulacji zarobków , stosow nie do  zarobków  
robotniczych w innych częściach Polski.

^Przem ysłow cy, ufni w poparcie p rzez  rząd  
chjeński, żądania te zlekcew ażyli.

N a wieść o  tem robotnicy  sam orzutnie w  p ią­
tek , 14 grudnia, w strzym ali pracę, udając się na 
pl. B lichowy O koło godz. 10 rano zebrano aię 
przeszło  15.000 osób, do których przem aw iali po 
polsku i niem iecku sekretarze. "^N astępnie ufor­
mował się olbrzymi pochód, k tóry  dem onstrow ał 
przed gmachem S tarostw a i Związkiem  przem y­
słowym. P askarze, siedzący w kaw iarniach, zo­
baczyw szy tysiące robotników  na  placu, w popło­
chu uciekali,

Delegacia dem onstrantów  udała się do. Inspe­
k tora pracy i Zw ..przem ysłow ców , żądając natycb- 
m iastow ego załatw ienia postulatów  robotniczych. 
Delegację przyjęli pp. Dr. D eulsch i Dr. W enzeł, 
którzy przyrzekli zwołać konferencję przem y­
słowców. Po  przem ówieniach tow. tow . Sokołow ­
skiego i Pysza robotnicy  wrócili d o  fabryk, podej­
mując pracę o godz. 1-ej.

Dem onstracja odniosła *wój skutek  F ab ry ­
kanci zwołali konferencję i po wielkich targach 
zgodzili się na zastosow anie w skaźnika drożyżnia- 
nego w miesiącu grudniu dw ukrotnie.

W  tym samym czasie organizacje zdradziec­
kie, jak Ch. D i N. P. R„ chodziły prosić fabry­
kantów . aby byli łaskaw i choć na orzechy coś do­
dać i godzili się, jak w A ndrychow ie na 2 5% , a 
w B ielsku-B iałej uw ażali ofiarow ane przez  fabry­
kantów  40% za łaskę i w ielkie dobro.

Tak to zdrajcy sprawy robotniczej na każdym  
kroku  db a ją  o kieszeń kapitalistyczną.

, 1

Ruch kult.-oświatowy.
T-wo Klubów Kdbiet pracujących I OgfcSalqd 

na  nl. Brukowej Nr. 29 urządzą dn. 26 b. m. od
godz. 8-ej do 6-ej po poi. choinkę z niespodzian­
kami dla dzieci, po  godz. 6-ej odbędą się tańce  i 
zabaw a dla starszych.

K ażda osoba dorosła ma praw o w prowadzić 
bezpałlnie 2 dzieci. W stęp tylko dila członków i  za­
proszonych gości Bilety po 100 tys. mk.

RcLitlnicrzy Wydzihl Wyohawanfa Dziecka
•kwituje z następujących ofiar: fll-ci oddział straży 
ogniowej składka miesięczna 1 895.000 mk. Na 
gwiazdkę dla dzieci Swietlicki I.000.000-mk. J a n ­
kiewicz 500.000 mk. Guranowski 1.000 000 mk. 
'Perłowa 645.000 mk. Stanisława K orsobudzka
250.000 mk. Młynarski 250.000 mk. Zakrzewski, 
Klim, Kryszkłewic*. Kazała, Deputat i Jabłoński 
iako kary  700.000 mk. A. K ’5.000.000 mk. IIl-c? 
oddział straży ogniowej na gwiazdkę dla dzieci
49.500.000 mik.

Ruch spółdzielczy.
P rasa  spółdzielcza. Począwszy ©d dnia 1-go 

stycznia 1924 r. „Spółdzielca" zostaje przekształ­
cony na popu 'arny dwutygodnik, uświadamiający,
przeznaczony dla najszerszych warstw pracujących. 
Prenumerata roczna wynosić będzie 4 punkty księ­
garskie. kwartalna — 1 punkt., cena 1 egzem plarza 
0 20 punktu księga-skiego

W połowie stycznia 1924 roku ukaże się p ier­
wszy numer miesięcznika p t  „Robotniczy P rze ­
gląd Gospodarczy", będącego orgap-m  Związku 
Robotniczych Spółdzielni Spożywców i Komisji 
C entralnej Związków Z aw odow ych ' w Polsce,

N aczelnym  redaktorem P rzeglądu jest L pot, 
Zaremba.

Prenum erata  roczna 8 punktów  k t ,  kw arta lna  
2 punk ty  ks. Cena 1 egz. 0.70 punktów ku

A dres Redakcji i Adm inistracji: W arszawą*
W olska 44, Zw iązek R obotniczych Spółdzielni Spo­
żywców.

Księgarnia Robotnicza
W arszaw Q , W spólna  17 >

poleca
duży w ybór książek, poświęconych wszystkim ga­

łęziom wiedzy, a  także gwiazdkowe d la  dzieci 
i młodzieży.

A tk tn a z y  S. Książę Józef Poniatowski, opr. 12.—* 
*) Bielańsko M. Nulio i Jego towarzysze, 16 ilu­

s trac ji z przedmową St Żeromskiego 7.50
Bó Y in  R i .  Księga M iłości 2.89

n Księga Szczęścia 2.80
*, Księga Sztuki Królewski©) 280

Dr. D aszyńska. P raca, zarys socjulugji, polity­
k i i  ustawodawstwa pracy 6.—

D ziennik psotnego Jurka  mk. 1.600.000
J .  Conrad-Korzeniowski. Sześć ©powieści

„ Prowokator 3.—
K. C ide. Zasady ekonomji politycznej 10.—*
Grabiec J .  Rok 1863, opr 5.50
Grabowski. Ubezpieczenia społeczne 6.-—
Gomulicki. W spom nienia niebieskiego m un­

durka, opr. 6.—
Gtislawlcz. Księga wynalazków, opr. 15—
Hamsun K. W łóczęga 0.75
H ollaender F. Jezus i Ju d asz  3—*
Paul Janet. H istorj a  doktryn politycznych, 

cz. Iyll 12 -*
Jaroszyński. Sam orząd tery toria lny  iw P o l­

sce 5,__
K alendarz Robotniczy na rok 1924 mk. 600.000 
Księga Pamiątkowa P.PJ). m k, 1.000.000
M eade F. W świecie diziewaząt 6—
London J . W ilk morski, t. I/Il opr. 8.—
P iłsudski J . O w artości żołnierza legionów 1.50 

„ W spom nienia o  G abryelu Na­
rutowiczu 1.50

U wolnienie P iłsudskiego  1.50
Przyborowski. Namioty wezyra, op r, 6—
Pam iętnik cara M ikołaja U  6.80
Robinson P olski 5.—
Schnetzler. Technik domoiwy 14—
Skarb  R zeczypospolitej 6—
U m iński W, Krzyż i Półksiężyc 6—

„ Synowie puszczy 3.75
W eigałł E. Światło w mroku 6—
Zagórowski M W puszczy Teksasu. ta. 1.920.000 
Zasański. Zmierzch Króla Stw orzenia 2—

Mnożnik Z wiązka Księgarzy.
Do cen powyższych dolicza się 20% dodatku  sor- 

c  tymentowego. ~v'
•) Mnożnik 270.000.

Dziś w  niedzielę księgarnia czynna o d  g. 2 —5  pja

■NA*

Rozmaitości.
’ „Specfalmdict w «p©dnibch“- ą

IW m iasteczku Cape May (Stany Zjedn.) cfa- 
sry ły  się wielkim pokupem  spodnie robocze, sprze­
daw ane przez grupę dom okrążców . Policja, zdzi­
w iona w ielką popularnością teg© gatunku spodni, 
mimo dosyć w ysokiej ceny, zbadała spraw ę i prze­
konała się, że w tylnej kieszeni każdej pary znaj­
dow ała się bu te lka  wódki. Kupujący wiedzieli O 
tem  i płacili żądaną cenę, spodnie zaś skupow ano 
z pow rotem .

Elektryczny lofadMżfywśa osiąg* szybkość 105 m& 
godzinę. »

E lek tryczna lokom otyw a odniosła zw ycięstwo 
nad lokom otyw ą parow ą, osiągając podczas prób 
przeprow adzonych w am erykańskich zakładach 
G eneral E lectric szybkość 105 mil na godzinę. 
W obec dodatn ich  prób lokom otyw ą przyszłości 
będzie lokom otyw a e 'ek tryczna. k tó ra  nie prędk© 
spotka zw ycięskiego w spółzaw odnik*.

W  Stsusach Zjedz), w  ciągu rdko było 11.666 
śm lerte layd i w ypadków  tL yrrrbm ! /fr>ych. | 
U rzędow e zestaw ienie śm iertelnych wypad­

ków autom obilow ych w S tanach Żjedn. wykazuje 
w ostatnim  roku 11.666 ofiar. W  roku  poprzed­
nim  cyfra ta była mniejsza o 1 498.

11666 trupów na około 85 milionów lu d n o łd  
oznacza odsetek  śm ierci 12 i pól na 100 tysięcy 
m ieszkańców . W  ro k u  1917 odsetek  ten  wynosił 
9 na 100 tys. i

P rzy  gajdy Irąncfyjitó  w.
W  Angiji obow iązuje przepis, że w określo­

nym dniu przed wyborami, do godz. 12-ej w poŁ 
kandydat musi się stawić w R atuszu głównego 
miejsca swego okręgu w yborczego, złożyć dek la­
rację  i kaucję 150 funtów szterlingów. Z racji te ­
go przepisu zaszło podczas ostatn iej kampanii wy­
borczej kilka ciekaw ych epizodów. Rzecz dzieje 
się w L eicester Na 5 minut przed 12-tą przed 
R atuszem  zatrzymuje się sam ochód, po chwili do 
pokoju, gdzie przyjmuje się dek laracje  kandyda­
tów wbiega dr. B row n.

— O to  moja deklaracja, a ©to oz.ek a a  150 
funtów szterlingów.

— Żałuję bardzo, nie praw o nie pozwala 
przyjm ować czeków .

, — Cóż więc zrobię? — woła anozpaczonf
l kandydat.
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Dr Brown wybiega. wpada do samochodu i 
pędzi do banku. Tu przedstawia czek. wyrywa 
k*«jw« wi 150 funtów szi. i pędzi z powrotem.

— Żałuję bardzo — odpowiada urżędmk. — 
Nie mogę przyjąć — jest jut 7 sekund po 12-ej.

Inny kandydat,  major Bratthwajte miat szczęś* 
ci«. Przyjechał on wprost statkiem z Ameryki. 
Lód* motćrowa czekała na niego i zawiozła go 
do portu. Samochodem popędził na kole) do 
Leeds, z Leeds samochodem do Pontefrac t  — i 
la  złożył deklarację trzy sekundy przed 12-tą.

Nnokofe* wyjaśnieni* histoźlji G w ^ j  Betle­
jemskiej.

O dkry te  w ostatnich czasach w Chinach s ta­
rożytne tablice astronomiczne wykazują niezbicie, 
że gwiazda betlejemska, raczej kometa, która 
sntala się ukazać w chwili narodzenia Jezusa Chry­
stusa. była oiczcm innem jak zwykłą kometą, k tó ­
rą  obserwowali starożytni astronomowie chińscy 
I zapisali dokładnie jej historię Według twierdze­
nia astronomów chińskich w czasie narodzin J e ­
susa nastąpiło również zbliżenie Się dó siebie 
trzech największych planet niebieskich Jupitera .  
S a tu rna  i Marsa, co sie przyczyniło również do 
nadzwyczajnego zjawąska na niebie o czem wspo­
m inają kroniki a  tych czasów. Mianowicie widać 
by ło  czerwone promienie przenikające przestwo- 
fz a  świata, a podobne do łun pożarów o  czem 
wspomina nowy testament.

Niebezpieczne pamiątki wojennie.
W  ostatnich tygodniach. 2 okręty  w czasie 

icg 'ngi po Bałtyku, zostały poważnie uszkodzone, 
natknąwszy €ię na .niemieckie nuny, pozostałe  z 
eeasów wielkiej wojny

Są to bardzo niebezpieczne pamiątki wojenne, 
k tó re  jeszcze teraz, po 5 latach, sieją niepokój 
Wśród żeglarzy i pasażerów.

C Y R i K
D a r ii 4  i 8  m . IS

Wieczór Niezwykłych
N o w o ś c i  i  S e n s a c j i -

F a s c y n u ją c y  nowy p r o g r a m .
O 4 -e j  d z iec i  p ł a c a  po łow ę .

Ż ycie gospodarcze.
Potrzeba i  stan faktyczny znaków obiegowych 

w Polsce.
Dla zaspokojenia normalnej potrzeby 

rynku kredytow ego produkcji i wymiany po­
trzeba w Polsce — według danych P- K. O. 
— w rówltowartoSci złotej około 7 dolarów 
na głowę ludności. W yniesie to w ogólnej 
tum ie około 200 miljonów dolarów w polskich 
znakach obiegowych. Natomiast Państwo 
Polskie posiada znaków obiegowych na dzień 
30 listopada r. b zaledwie na sumę około 17 
milionów dolarów. (v.).

Obroty Izby Rozrachunkowe! w  Warszawie.
D okum enty przedstaw ione do rozrachun­

ku w okresie od dnia 11 do dnia 20 b. m. w łą­
cznie wynoszą w  sumie: mk. 2.807.338.013.102.

tyiP sjjntym czasie w roku 1022 ogólna su­
m a wynosiła: mk 54.309,227,741.93. Ogólna 
tum a przedstawionych do rozrachunku doku­
mentów od dnia 2 stycznia 1923 r. wynosi mk. 
tO.798 030.948.379 fen. 80 i wykazuje w sto­
sunku do sumy mk. 646.594.650.720 len. 20 z 
takiegoż okresu czasu ubiegłego zwyżkę w 
■umis mk 10.151.436.297.659 fen. 60. (v.).

P o da*  firn ie  mnożników Celnych.
W ysokość normalnego mnożnika celnego zo­

stała podniesiona rozporządzeniem imirwsitTÓw skar­
bu  oraz przemysłu i handlu do 1.440.000 mkp., co  
wynosi 143.999.900% agio. Mnożnik uCgowy wy­
nosi — t.OóO.OCO mkp.. czyli agio — 107.999.900% 
Rozporządzenie to zacznie obowiązywać w (ycb 
datach

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary St. Zjedn. 6 100.037— 6 000 000 
Franki francuskie 311.500—306.000 
Belg ja 2^5 000
Londyn 25 600 009 -  26 560 000 
Praga 177 2 0 3 -1 7 4  500 
Szwajcar ja 1.063 000 -  1.045 000 
Holandja  2 : 00 000 
W iedeń F5 50 -  84,50 
Włochy 263 000 
Złoty fr. 1 146 00

P i ą t a  czci,', p r z y  k u m i e  1

a.SSlS.. N a  R a t y .
Okrycia dam skie,  ubiory męskie  oraz futra n a j ta ­

niej tylko ZŁOTA 13 m . 29

t

I.

NA GWIAZDKĘ!
W y k w i n t n e  p a p i e r y  l i s t o w e .
Pióra wieczne W aterm an’a I In. firm. Ka- 
lam aize  ozdobre .  Cyrkle precyz. Albumy, 

teczki, portfele — skórzane poleca

M A R Y  M i L L
M arsza łk o w sk a  104, te l: 41 02. 41-20. 

i t mmhm i r n w

L I N O L E U M
POKRYCIA MEBLOWE
Hurtownia cera towa firmy Sam uel Lłs w War­

szawie, Malewkl 13 (tel. 256 78. 26 - 221 otrzymała 
większy transport linoleum do wykładania lokali, 
dywanów chodników, chodników knkosuw yrh I 
różnego  rodzaju  pokryć meblowych dla tapicerów.

liA RATY
PA LTA

Jesienne i zimowe
GARNITURY

Granatowe, czarne  1 w różnych desen iach

SfiATERJUŁY
na  garnitury, jesionki w olbrzymim w ybo­
rze po leca  największy w Warszawie m a g a ­

zyn ubiorów męskich

p i f l m  I I I  I E  I I
Lługa 50, w podwórzu

HA RATY 

KRONIKR.
STAN POGODY 

(według danych Państwowego instytutu Meteor.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie — 4®, najniższa — 6”; w Zakopanem 
rano śnieg przy temperaturze — 13*.

Przewidywany przebieg pogody w dnia dzi­
siejszym: Zachmurzenie umiarkowane, dość m ro­
źno miejscami drobny śnieg, umaarkowano wiatry 
Zżchodme.

Ciągnienie Milfonówki. W e  wczorajszem cią­
gnieniu Miljonów ki wylosowano Nr. 2.673 515. 
sprzedany w Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej 
w Wilnie.

Kra na  W iśle. Trwający od trzech dni mróz 
spowodował, że na Wiśle ukazała się kra. Komu- 
o.kacja paros ta tków  odbywa aię jeszcze bez 
przerw y

Poczta w święta. Ministerjum poczt zawiado­
miło dyrekcje pocztowe. Ze normalne urcędowa- 
ni< w dyrekcjach powinno kończyć się 24 o godz 
12. a rozpoczynać się 27 grudnia. W urzędach 
pocztowych pr .ccona  dyrekcjom zarządzić, aby 
24 grudnia zostało uskutecznione jednorazowe do­
ręczenie całej poczty. Godziny zaś urzędowania ze­
wnętrzne me ulegają zmianie: 25 w pierwszy Jzteń 
święta poczta nieczynna, da 26 b. m. czynności 
trwają do t i  godz rano (L). •

Czynności P. K. O. Pocztow a Kasa Oszczęd­
ności komunikuje, iż kasy jej w poniedziałek, dn. 
24 b m., czynne będą do godt. 1-ej. Dnia 25. 26 
jzko w dni święta Bożego Narodzenia P. K. 0 .  
czynna nie będzie. W czwartek dnia 27 b. ra.. 
czynności kas będą się odbywały normalnie, t. j. 
od 6-ej rano  do 21 -ei wieczór.

Za pobranie nadmiernych derą Na podstawie 
orzeczenia rzeczoznawców przekazano do dyspo­
zycji prokuratora  Helenę Alberti,  właśc. sklepu 
ubiorów dziecinnych ,przy ud. Marszałkowskiej 129. 
za pobranie nadmiernych cen za ubrania dziecin­
ne Sędzia śledczy KI okręgu zastosował wzglę­
dem Alberti jako środek zapobiegawczy areszt 
prewencyjny do czasu złożenia kaucji w wysoko­
ści pół miliarda marek.

Zjazd delegatów T-wti EuęJetJczacga. W so­
botę dn. 29 i w niedzielę 30 b m odbędzie się 
zjad delegatów oddziałów T-wa Bugenicznego z 
całej Polski Wieczorem w sobotę o godz. 7-ej 
m. 45 w -kawiarni -Polonja vis ś  vis dworca ma 
się odbyć zbiórka, a następnie zwiedzanie pa tro­
natu nad młodzieżą rzemieślniczą w lokalu (uk J a ­
sna II n  t )

Filmy o  treści seksuolog!erne). Komisariat 
Rządu na m. tL Warszawę podaje do wiadomości, 
iż wyświetlanie fiłn ów o charakterze seksuolo­
gicznym w myśl rozporządzenia Ministra Spraw 
Wewnętrznych z dn. 17 grudnia 1923 r. jest dozwo- 
'one jedynie w tych wypadkach, gdy jakakolwiek 
instytLcja naukowa Ipb społeczna bierze na siebie 
odpowiedzialność za charakter ściśle naukowy, 
towarzyszących wyświetianio odczytów Odnośna 
d .k laracta  musi być dołączona przy meldowaniu 
leg tyma-zi film iw rj w Oddziale Prasow o-Widowi­
skowym Komisariatu Rządu Ponadto pokazy o- 
brązów o sprawach seksualnych nie mogą być re ­
klamowane w sposób nieodpowiadający powadze 
tematu

Składki ck?or.|'rtwskie Caervitag-jJr. Krzyża, 7 s-
rząd Oddziału Warsz. Polskiego Czerwonego Krzy­
ża zawiadamia, że od dnia 22 b m do dnia 28 b. 
m obowiązują następujące rkładkt: dla członków 
zwyczajnych rocznie 650 000 mk.. dla dożyw otm .h 
jednorazowo 14.500.000 mk.

Sprtjstrtw-anie. W numerze 348 a dn 22 b. tn. 
naszego pisma w ogłoszeniu Dyrekcji Tramwajów

Miejskich o sprzedaży biletów terminowych błę­
dnie wydru-k-owano. Ze „Bilety ważne zarówno w 
drteń jak i w nocy dtroża-ze są o 100%' ". gdyż wia­
nu być: „Bilety wrażna w dzień jak i w nzjjy droż­
sze są o 10% ”. co nimejszem prostujemy.

Bal oficerów ńeaerwy. W dn 5 stycznia 1924 r. 
w sałi Żarniku Królewskiego odbędzie się bał 
Związku Oficerów Rezerwy pod pro tek tora tem  
Mmistra Spraw Wojskowych.

Zabafwa choinkowa dla starsfryoh dzłeci. W a r­
szawski Oddział Polskiego Czerwonego Krzyża u- 
rządza zabawę choinkową w drugi dzień świąt 
Bożego Narodzenia, t. j. 26  b. m. od godz. 12 w pot., 
w sali Handlowców — .Sienna 16.

WYPADKI.
Mąż grepń żeróe rewolwerem. Do mieszkania

Franciszki Szymańskiej przy ul. Wspólnej Nr. 77, 
przyszedł mąż jej: Czeslaw, który porzucił żonę 
przed k w arta ’em, sp-rzcdając mieszkanie wspólne 
przy ul. W spoin ej Nr. 71 Od lego czasu Szymań­
ski mając większy zasób gotówki ze sprzedanego 
mieszkania, często upijał się i stale napastował 
swą żonę Gdy onegdaj Szymański — jak zwykle 
pijany — znowu przyszedł do swej żony, wtedy 
wyjął rewolwer nabity trzema kulami i trzymając 
go w ręku oświadczył żonie i teściowi: „ja się z 
wami rozprawię". Vt tedy teść w jednej chwili 
schwycił pijaka za rękę i rew-olwer wyrwał Szy­
mańska przyniosła rewolwer do U -go komisaria­
tu i oświadczyła, że ma jeszcze w mieszkaniu d-wa 
karabiny które mąż będąc w wojsku, przywiózł 
z frontu. Karabiny zabrała policja do komisar­
iatu.

Znalezione dz iecka  vr por/ągtŁ P o  przybyciu 
pociągu Nt . 620 do Warszawy na dworzec g ówny. 
służba kolejowa kontrolując wagony w jednym z 
nich w ubikacji ,.C0” znalazła podrzucone dziecko 
pici żeńskiej, mające około 2 tygodni życia Dziec­
ko odesłano do domu wychowawczego przy szpi­
talu Dz, Jezus , . .

ZltxDzfej prran iony  młotkiem. W czoraj rano
przyjechał statkiem z Płocka d-o Warszawy s ta r ­
szy woźny z P. K. K. P., Vkincentv Trzciński, k tó ­
ry od rodziny z P łocka przywiózł różne a-rtykuly 
żywnościowe na święta. Na przystani oczekiwał 
na I rzcińskie-go syn jego. Florjan. który jako szo­
fer przyjechał po towary samochodem. W czasie 
przent szenia paczek z przystani do samochodu 
zblizvl się jakiś opryszek i porwawszy stojący przy 
samochodzie koszyk z mięsem, zaczął się szybko 
odda-ac Kradzież zauważył syn Trzcińskiego, 
któnj zatrzymał opryszka i usiłował odebrać mu 
Kosmyk Lecz rabuś szybko wyjął nóż i zagroził 
nim i rzcińskiemu Wtedy ten podbiegł do samo­
chodu. porwał młotek i dopędziwszy rabusia, ugo­
dził go w nos zadając dużą ranę. Ranionego od­
prowadzono do I-go komisariatu, gdzie opatrzył 
go lekarz Pogotowia. Z przeprowadzonego docho­
dzenia okazało się. że jest to Teodor Drabkowaki. 
Po opatrunku osadzon-o go w areszcie.

Groźny pożar.  Wczoraj o godz. 9 i pół rano
wynikł pożar przy ul. Śniadeckich Nr. 10, w 6-ptę- 
trowym domu Ac'ama Jaszczolta. Na ratunek 
przybyły cztery oddział straży, lecz czynne były 
tylko trzy: 1. Ill i IV (częściowo) Dzięki ener­
gicznej akcji przeprowadzonej pod kierunkiem ko­
mendanta straży p Dutkiewicza, pożar w nie­
spełna kwadrans ugaszono, lecz dogaszanie zgliszcz 
i wyrąbywanie beick z wiązań dachu trwało do 
godz ł l  rano. Jak ustalono, pożar wynikł wsku­
tek zapalenia się belki wpuszczonej w przewód 
konunowy, od której zapaliło się wiązanie dachu.

Z  sądów,
RctabiUM*.

Czytelnicy pamiętają zapewne głośną w a n ­
nałach sądowych sprawę pcw. Gonzagi-lwanickte- 
go, skazanego przez Sąd Wojskowy na karę śmier­
ci za szpiegostwo oraz wykradzenie planów mobi­
lizacyjnych i zakomunikowania ich jednemu z 
peństw zaprzyjaźnionych z Polską.

Podczas przewodu sądowego sąd powziął p e ­
wne podejrzenia w stosunku do żony osk. Iwa­
nickiego. oraz znajomego tychże, b. pułk. wojsk 
rosyjskich. Borysa Miercałowa.

W kwietniu 1921 roku zostati oboje areszto­
wani pod zarzutem współudziału w akcji szpie­
gowskiej. Pułk. Miercałow jest osobistością cie­
kawą. Jeden  z najlepszych totników b wojsk ro­
syjskich, kawaler licznych orderów zarówno ro­
syjskich jak i państw en len tey .  Miercałow po li­
cznych walkach partyzanckich t bolszewikami 
skazany przez nich na śmierć przez rozstrzelanie, 
zdołał ratować się ucieczką. W Polsce podczas 
naiazdu bolszewickiego wstąpił do walczącej po 
stronie Polski dywizji kozackiej, s tonnowanej 
przez esatiła Jakowlewa.

Sąd Okręgowy na wniosek prokura tora  roz­
począł sprawę pnzy drzwiach zamkniętych i unie­
winnił p Gonzagę-iwanioką natomiast Miercałowa 
skazał na 3 lata domu poprawy z zaliczeniem 
dwóch lat aresztu zapobiegawczego za to. że w 
1920 r.. ułatwiał agentowi państwa obcego zbiera, 
nie wiadomości, dotyczących zewnętrznego bez­
pieczeństwa Polski i jej sił zbrojnych.

Od powyższego wyroku odwołał się obrońca 
pułk M iercr 'owa do Sądu Apelacyjnego, który 
wezwał na rozprawię szereg świadków, między in­
nymi pułk Wieniawę-Długoszewskiego, b adiu­
tanta Marszałka Piłsudskiego, esauła Jakowlewa, 
uniewinnioną Gonzagę-Iwanicką, oraz w charak­
terze biegłego profesora prawa międzynarodowe­
go Cybichowskiego

Rozprawa, która odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych, wobec czego szczegółów jej podać 
nie możemy, wskazała całkowitą niewinność o- 
skarżenego. to też Sąd Apelacyjny wyniósł wyrok 
uniewinniający f*k

P. Pcfabkicwicp w nofwej rfrćL
Trybunał poznański wydał wyrok, skazujący 

Czesława Porankiewicza na karę 2 lat i 10 mte- 
sjęcy twierdzy z zaliczeniem aresztu śledczego. 
Cbrońca oskarżonego postawił wniosek o pozo­
stawienie Porankiewicza na wolności do czasu u-

pra w ©mocnienia wyroku i zastosow ania amnestfL 
Trybunał przychylił się do wniosku obrony Ił A T )

Spjjawy sąćMww pćaediw ka rydaktoyopvi „Glcjea
Opoeycji”.

Sąd okręgowy w Warszawie rozpatrywał w
dn. 20 i 21 b. m. sprawy przeciwko redaktorowi 
..Głosu Opozycji p. Wojciechowi Stpiczyńskieinu. 
W dn. 20 b. m. rozpatrywana była sprawa wyto- 
czona przez p. Edwarda Ligockiego o zniesła­
wienie go w tygodniku „Głos Opozycji". Z ra­
mienia p Ligockiego występował adw Kijeński. 
z ramienia p. Slpiczyńskiego — adw Paschalski.  
Sąd sprawę odroczył, zarządzając przeprowadze­
nie nowego śledztwa. Dn. 21 b. m rozpatrywaną 
była sprawa wytoczona przez p. Dym owak lego za 
twierdzenie w tygodniku „Glos Opozycji że T -w o 
„Rozwój”, którego dyrektorem jest p Dytnuwski, 
hancłuie z Żydami. Z ramienia p Dymowskicgo 
występował adw Bittner, zaś z ramienia p Stpi- 
czyńskugo  adw PaśchalsJd Ta sprawa również 
odroczona została ze względów formalnych |v.).

Teatr i Sztuka.
O twórczość oryginalną teatralną.

W ostatnim . 15-ytn n-rze „Życia Teatru" 
zamieścił Jan  Lorentowicz artykuł pod łyt. 
„Twórczość oryginalna a kry tyka", w którym  
omawia przyczyny faktu zanikania twórczo­
ści dram atycznej polskiej. Dawny repertuar 
nie w ystarcza: „R epertuar dawny, bez wytę­
żonej, system atycznie kierow anej kultury 
teatralnej, będzie usiłowaniem, zawieszunem 
w pow ietrzu" — powiada krytyk. „Czemże 
się przeto dzieje, że prem jera oryginalna jest 
u nas coraz większą niespodzianką?" — „Brak 
fałentów ?" — „Ale czemże nas tak bardzo 
olśniewa twórczość dram atyczna francuska, 
k tóra  zagospodarowała się u nas nie gorzej, 
niż w Paryżu? W ybitnymi talentam i? K tóreś 
to są m ianowicie?"

Stwierdziwszy tak niski poziom twórczo­
ści francuskiej, która w Polsce wywołuje eks­
tazę u krytyków  i sprawozdawców, zjadają­
cych i chlastających natomiast twórczość pol­
ską. przechodzi Jan  Lorentowicz do obnaże­
nia korzeni zła. Je st niem krytyka. Na tę  
krytykę krytyki piszę się chętnie. Serwilizm 
jej wobec każdego paskudztw a byle zagra­
nicznego. dziwny w stręt i lekcew ażenie tw ór­
czości dram atycznej polskiej, stanowi zjawi­
sko notoryczne.

„Z niewielu poważnymi wyjątkam i — pi­
sze J. Lorentowicz — składa się ona z jedno­
stek. nie mających poczucia odpowiedzialno­
ści narodowej za wypowiadany publicznie sąd 
krytyczny o utworze oryginalnym". Są to pro­
wincjonalne wielkości. „Zasadą jest tu rżnię­
cie". Autor przytacza dwa przykłady tych 
krytyków  „osobliwego g a tu n k u " ,  z których 
jeden „używ ał" sobie do  n ie d a w n a  w W arsza­
wie, drugi zaś w o s ta tn ic h  czasach zosta# 
przez dyrekcję teatru  w K ra k o w ie  skompro­
mitowany. jako najpospolitszy plagjator

K rytyka tej wartości, gatunku i poczucia 
odpowiedzialności, onieśmiela i wreszcie pod­
cina twórczość oryginalną i skutkiem  tego 
„w racam y do stałej, nieprzerw anej służby 
cudzoziemcom" ?-e zaś racja istnienia 35 
teatrów  w Polsce może być uzasadniona tylko 
służbą dla polskiej sztuki, że w przeciwnym 
razie tea try  te byłyby wprost niepotrzebne, 
szanowny krytyk widzi wyjście z błędnego 
koła tylko w regeneracji „krytyki dram atycz­
nej najczulszą opieką otaczającej twórczość 
oryginalną".

Nie potrzebuję czytelnikowi „R obotnika" 
legitymować się. dlaczego godzę się na ostrą  
ale słuszną chłostę wymierzoną kr-r-r-ytykom  
i recenzentom  teatralnym , chociaż sam jestem 
recenzentem . Przez pięć lal broniłem stale 
i zawzięcie tej prostej zasady, że teatry  pol­
skie mają służyć wyłącznie twórczości pol­
skiej, wyjątkow o obcej (repertuar t. rw. kla­
syczny, utwory tylko wybitne albo ciekawe 
z repertuaru  współczesnego).

Ale Lorentowicz poruszył zagadnienie 
z jednej tylko strony. Całą winę zwalił na 
krytykę. Tymczasem część jej m us/ą przyjąć 
na siebie również teatry, k tóre  niechętnie wy­
stawiają rzeozy polskie, a już wobec autorów  
„riiewysławianych", zajmują stanowisko wręcz 
odporne. Edwin Jędrkiew icz, Kaden. Opolski, 
Sieroszewski (niewystawienie „Sądu" Siero­
szewskiego było w kilku pismach omawiane 
w sezonie ubiegłym i piętnowane). A rtur G ór­
ski — oto kilka nazwisk znanych pisarzy, k tó­
rzy napróżno kołatali do bram teatrów  Jest 
ich więcej A iluż jest nieznanvch zupełnie? 
Czyżby istotnie po bibliotekach i biurkach 
teatralnych kierowników literackich nie zna- 
chodziło się nic, ale to przez całe łata nic, 
coby godne była uznania? Cześć bałwo­
chwalcza wobec ws7vstkicgo co nosi stempel 
kosmopolityczny robi sjnistrvszenia nirfvtko 
wśród kr-r-r-ytyków , panuje ona i za kulisa­
mi. a w ostatnich lalach zaczvna szerzyć się 
również pośród wydawców księgarskich Ory­
ginalny powieściopisarz, liryk, dram aturg, no­
welista spvehany jest przez legjony obcych,

| którym  drukuje się nieraz drugie, trzecie, 
czw arte wydania, gdy litwory setek pisarzy 
polskich stają się hiałemi krukami, a młody, 
nieznany autor wogółe nie może nawet ma- 
rzyć o tern, aby go drukow ano al^jo wysta­
wiona N
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Przeciwko wszelkim argumentom, ie  za* 
sada: „teatry polskie mają służyć wyłącznic
twórczości polskiej" jest utopijna, stawiam 
jedyny, ale żywy, niezwalozony argument: — 
trzechletnią pracą „Reduty". „Reduta” zna­
lazła jakoś twórczość oryginalną, stwarza re­
pertuar a nawet styl teatralny polski, a nawet 
— nawet — znajduje powoli łaskawe zrozu­
mienie u krytyki. Co może Osterwa, mogą 
także inni. Tajemnica tak owocnej pracy 0 -  
sterwy, limanowskiego i całej drużyny „Re­
duty” nie jest znowu tak trudna do odcyłro- 
wania... Zygmunt Kisielewski,

Teatr i  muzyk®.
Prem/era „Ptaka" Szaniaivskiego 

w „Rozmaitościach
Jest to komedia na stary tomat: „być 

sobą!", ale w nowej i świeżej szacie, pełną 
wesołości, uszczypliwej satyry w akcie 
pierwszym i trzecim, bajkowości i koloro­
wej poezji w akcie drugim. Świetnie scha­
rakteryzowane środowisko mieszczańskie— 
z prawdziwą maestrją sceniczną — znala­
zło doskonałych interpretatorów w osobach 
M. Frenltlą, St. Jaracza, Owerłły, Waltera 
i Dobrzańskiego. Rolę główną stworzył 0 -  
sterwa. Świat kobiecy reprezentowała jed­
na jedyna Majdrowiczówma bardzo ładnie i 
wdzięcznie. Reżyser ja (Osterwy) ujęła ca­
łość w śUczne ramy, Widowisko było opra­
cowane z drobiazgową troskliwością. Dra­
bik dał dekoracje, Kamedja w porównaniu 
Z „Ldkkodnchem" trzyma się mocniej i 
świadczy o nieustannej pracy twórczej au­
tora, którego serdecznie i gorąco oklaskiwa­
no, Obszerne sprawozdania w numerze naj­
bliższym,

Z FILHARMONJI.
Zatem „W ydział K ultury", i ale o tem  już 

od dłuższego czasu, ba! praw ie od samego 
początku przebąkiw ano, odkąd przystąpił do 
organizowania koncertów  symfonicznych w  
FHharmonji, musiał ustąpić miejsca wznowio­
nej imprezie, której kierownikiem  adm inistra­
cyjnym i — do pewnego stopnia — artystycz­
nym ma być p. Roman Chojnacki, doradcą 
zaś artystycznym , czy jakgdyby organem po­
wołanym do czuwania nad stroną artystyczną 
przedsięwzięcia — dyr. H enryk Melcer. Ma- 
terjalne oparcie przedsiębiorstw o to znalazło 
W gronie osób z pośród warszawskiej finan- 
siery, k tóre  zdeklarow ały podobno kw otę 
Pieniężną, niezbędną dla zapew nienia w ydatA 
ków Filharmonii, w  tem n. b, przedew szyst- 
kiem orkiestry, — na przeciąg kilku miesięcy: 
przypuśćmy, Że do końca sezonu.

Pięknie, Ludzie, którzy zdobyli się na 
poświęcenie znacznych kapitałów  — dla celu 
kulturalnego, niew ątpliw ie zasłużyli sobie na 
Szacunek i odpowiednią kartę  w dziejach Fil­
harmonii.

Inna rzecz, czy to jest w łaściwa i najlep­
sza droga do ugruntowania bytu  Filharmonji, 
czy n r  tej drodze znajdzie rozwiązanie 
kwostja ustalenia bytu orkiestry  filharmonio/!* 
IHij, kw estja odpowi*dniego poziomu progra­
mowego i wykonawczego tej instytucji, w resz­
cie kw cstja rozpowszechnienia muzyki symfo­
nicznej wśród w arstw  społeczeństw a, k tóre 
dotychczas stoją od niej zdała.

Najpoczytniejsze 1 najtańsze pismo ilustro­
wane dla dzieci i młodzieży

„ PI o ni y k
w y d a w a n o  p r z e z  Z w ią zek  P o lsk ie g o  Na­
u c z y c ie ls tw a  S zk ó ł P o w sz e c h n y c h  w y­
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Wydaje mi się, że nie, 
Próba obecna, której życzę rezultatów

jak najlepszych, niczem nie różni się zasadni­
czo od wszystkich poprzednich i obawiam się, 
aby się nie skończyła w zupełnie podobny 
sposób. \

Ludzie, którym się raz jeszcze zachciało 
podźwignąć Filharmoaję i postawić ją — na 
dawne gliniane nogi, — są z pewnością łudź- 
rai najlepszych chęci, w p. Chojnackim posia­
dają jednego z najodpowiedniejszych kierow­
ników. Ale zapomina się tu, że jeśli chce 
się, aby istnienie Filharmonji nietylko na 
jeszcze kilka dalszych miesięcy było zapew­
nione, aby nie stało pod znakiem zapytania 
z każdym końcem jednego a początkiem dru­
giego sezonu — nie wystarczy zebrać kapita­
ły na kilka miesięcy. Trzeba stworzyć dla 
Filharmonji stałe źródło dochodu. Pomijając 
narazie wszystkie inne teoretycznie możliwe, 
uważam, że najpewniejszcin, najtrwalszem, a 
pod względem kulturalno-społecznym źródłem 
najdonioślejszera — będzie tylko masowa i 
masowo na koncerty chodząca publiczność.

Trzeba oczywiście umieć trafić do tej pu­
bliczności.

Na to powinni zwrócić uwagę ci, którym 
się wydaje, że sala wypełniona na porankach 
p. Chojnackiego, — sala, wypełniona na kon­
certach, zorganizowanych przez „Wydział 
Kultury" lub, — jak należałoby sobie życzyć, 
przez „Międzyzwiązkową Komisję kulturalno- 
artystyczną” — to jedno i to samo.

To właśnie są dwie rzeczy zasadniczo 
różne. J*

Z KONSERWATORJUM.
Wieczór polskich kolend,

Polski* kołendy, podobnie, jak pieśń ludowa, 
to nieprzebrane źródło muzyki ludowej, muzyki, 
lakosjessencjonslmej wyrażające! charakter i du­
szę narodu, jego fizjognomję uczuciową Nic dzi­
wnego, ia czerpie z tego źródła i SchiTłer do swo­
jej stylowej ,(Pastorałki" i Kazuro, kutttywujący ze 
szczególne® umiłowaniem pieśń ludową, transpo- 
uowąną na chór czterogłosowy,

Jakkolwiek prof. Kazuro czyni to w sposób 
pełen smaku, z odczuciem charakteru pieśni ludo­
wej, — już układ na chór 4-głosowy jest pewnego 
rodzaju stylizowaniem, coprawda w tym samym 
tylko stopniu, co zharmonizowanie np. na 1 głos 
z akompaniamentem fortepianu. Niemniej nie dą 
się zaprzeczyć, że lud nawet w większej liczbie, 
śpiewając pieśni, śpiewa je zawsze uniaouo. Nie 
iest więc rzeczą łatwą, wydobywając z pieśni lu­
dowej, z kolend •— tkwiące w nich harmonje, sty­
lizując je, uczynić to tak, aby sztuka nie zabiła 
tutaj, lub conajmniei nie przygniotła świeżości, 
bezpośredniości i prostoty tej muzyki. Udają się 
to Kocurze w jego układach na chór 4-głosowy, 
Niewiadomskiemu w takimie układzie ktolend o-
raz w układzie na 1 głos z akompaniamentem 
(nakład G. Scylartha we Lwowie), chociaż tu i 
owdzie znajdzie eię koieada z przewagą opracowa­
nia artystycznego nad pierwotnym motywem lu- 
dow/ym, Ale już wybitnie taką jest np. kolend* 
„Witaj gwiazdko złota" w opracowaniu Z. No- 
akowskiego i to samo powiedzieć można o nieda­
wno wydanych ciekawych kalendach i pieśniach 
ludowych Kamieńskiego (nakład Gebethnera i 
Wolffa).

Wykonanie ko lend przez „Kapelę ludową" 
pod' dyrekcją p Kazury było, podobnie jak zna-
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nych pieśni ludowych, doskonałe. Przedewezyst- 
kjem pod względem, technicznym chór ten, wypo­
sażony obficie, zwłaszcza w żeńskie glosy, piękne, 
wyszkolone, doskonale z sobą srtonowane, brzmi S 
prowadzony jesit świetnie, co zresztą wiele już ra­
sy można było skonstatować. Interpretacja wy­
dała mi się tym razem nieco pozbawioną zwykłej 
łmpuilsywności i temperamentu.

Kolendy solowe St. Niewiadomskiego odśpie­
wała z prostotą, ładnym głosem p. Ludwika Bat- 
czewska-M oozulska.

Akompaniował z wybitnym smakiem i dys­
krecją p, H. Datyner. J, R.

Teatr Wielki. Dziś o godz. 3-ej po p o t  „Baj­
ka" Wieczorem „Tanahauser".

(W środą o god*. 3-ej po ,poł „Halka", wśecz. 
„IPan Twardowski",

Teatr Ró|*niaitośd. Dziś o godz. 3-ej po poł. 
po cenach zniżonych „łch czworo". Wieczorem 
komedia Jerzego Szaniawskiego JPtak".

'W środę po poł. ./Poskromienie złośnicy". 
Wieczorem „Ptak". W czwartek „Ptak".

Teatr Reduta. Dziś po poł. ,/Ponad śnieg". 
Wieczorem JNowy Don Kiszot".

<W poniedziałek pierwsze przedstawienie „Pa­
storałki" L. Schillera dla osób zaproszonych.

W środę „Nowy Don Kiszot". Wieczorem 
„Pastorałki" L. SchiPer*.

Teatr Letni. Dziś wieczorem ,/Papa”. Po po­
łudniu o godii 4-ej „Dzwonek alarmowy".

W  środę po poi. po cenach zniżonych „Dzwo­
nek". 'Wieczorem JPapa".

Teatr Polski. Codziennie wieczorem .Lampa 
Aladyua". Dziś o godz. 3 i pół „Wiera iMircewa".

Teatr Mały. Codziennie „Okręt do Kanady", 
Driś po poł, o godas-4-ej ,/Sześć postaci scenicz­
nych w poszukiwaniu autora".

Teatr Komedia. Codziennie „Szwaczka z Lu- 
neville". Dziś o godz. 3 i pól po poł „Bęben".

Teatr Nowości. Codziennie „Żółty kaftan".
Opejjetk# WpdęwfL Dziś „Czar Nocy". We 

wtorek „Madame ’Pompadour",
W środę o godz. 4-ej .po poł. „Szalona Lola". 

Wiecsorem „Dorina".
Teatr ijm. Fredry. Dziś o godz. 4-ej po poł, 

przedstawienie dla młodzieży „Śluby Panieńskie". 
Wieczorem „Zlodaiej- i iego mecenas".

We wtorek po południu i wieczorem Jasełka 
W, Małkowskiego.

Teatr Praski. Dziś ./Panna w koszarach",
Tewtji Popularny, Dziś o god*. 4-ej po poł. 

po cenach zniżonych i o god*. 8-ej wfecz. komedja 
M. Fijałkowskiego „Pan Poseł",

Teatr .Ltaaqzyk". Dziś dwa przedstawienia 
aktualnego programu 3ó-go o godz 5-ej m. 15 (ce­
ny zniżone) i o godz. 9 m. 15 ceny zwykłe.

Teatr Qui Pro Quo. Doskonała rewia aktual­
na p t. .JCról Ćwiek",

2 Filharmonji. Dziś wznowienie stałych kon­
certów w Filharmonii O godz. 12-ej w poł. dany 
będzie poranek moniuszkowski ze współudziałem, 
orkiestry filharmonicznej pod kierunkiem p. Ozi- 
rruńskiego, oraz pip. Czapskiej (śpiew) i Mossocze- 
go (śpiew), o godz. 3-ej po poł. zaś odbędzie się 
koncert symfoniczny z symfonią „Eroica" Beetho- 
vena na caele. Dyryguje G Fitelberg. Solistą 
będzie prof. Henryk Melcer i wykona koncert for­
tepianowy e-rooll Chopina.

W środę (drugi dzień świąt) odbędą się rów­
nież dwa koncerty: poranek fo godz. 12-ej) po­
święcony Griegowi i popołudniowy symfoniczny 
poświęcony Czajkowskiemu;. Na poranku wystąpi 
jako solistka p- *ZL>oi ń »k a -Rus zk o wsie* (śpiew), Pp 
południu wykonana będzie IV symifonja i trio Cząj. 
kowskiego. Solistami będą pp. Dąbrowski (forte­
pian) i Eli Kochański (wiolonczela).

Koncert Ady Janowskiej, primadoany opery 
moskiewskiej, odbędzie się dn. 30 to. m. o god*. 
8 wiecz w Konserwatorium- W programie mię­
dzy innemi pieśni Mussorgokiego: „Tańce śmierci" 
i „Dziecięce". Przy fortepianie dyr. F. HirszlukL

NJebywala *trakcya dla młodzieży i dzieci. W 
drugim dniu świąt Bożego Narodzenia, t. j, w śro­
dę o gol*. 12-ej w południe odbędzie się w sali 
Rococo, Nowy Świat 65, wielkie przedstawienie z 
łaskawym współudziałem pp. L Balczewskiej-Mo- 
czułokiei, T. Wysockiej z uczenicami, B. Hertza, 
W. Jastrzębca, Ł. Borońskieigo^ A. Zelwerowicz®, 
ora* orkiestry dziecięca). Wiele niespodzianek! 
Pozostałe bilety należy nabywać wcześniej w cu­
kierniach J. Fruzińskiego, oraz w kasie teatru 
Rococo. Całkowity dochód przeznaczony na rzec* 
schroniska dla sierot w Aninie.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Y^sjariją — „Stjenley w Ahyc^".

W sobotę ostatnią nastąpiło otwarcie nowęgo 
kina „Varsavia", powstałego na gruzach „Colo-
•eutn

Sala odświeżona czyni miłe wrażenie a do­
skonała orkiestra urozmaica przedstawienie.

Na pierwszy ogień poszedł efektowny nawpół 
pouczający obraz „Stanley w Afryce" — obraa 
najzupełniej zasługujący na pochwałę tak ze 
względu na sporą dozę ciekawych szczegółów ze 
słynnej wyprawy wielkiego podróżnika w głąb 
Afryki jak również na umiejętnie przeprowadzoną 
Intrygę.

Na specjalna wyróżnienie zasługują zdjęcia e 
dmiogli i *cenv rodzajowe z tycia plemion afry­
kańskich. Obraz zagrano z temperamentem i war­
wą, tak ż* całość robi wrażenie c i e k a w e j  książki 
dla młodzieży, która zajmie zresztą i sterszą pu­
bliczność. iko.

\
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NA RATY
Manufaktura 

Konfekcja damska i męska  
Bielizna damska i męska  

Gotowe damskie i męskie ubiory 
Futra, obuwie, trykotaże

W ykonyw am y we w łasnych pracow ­
niach ubiory m ęskie i dam skie z ob ra­

nego m aterja iu  podług m iary.

S % ł - » d  i t » i » i a j  o ;  w a n * < y .

na bardzo dogodnych warunkach

Iii i
Warszawa, Miadowa 6 i Pfiiiwale 3.

T e i e l o n  1 5 2 - 2 0 .
Oddział: Poznań. Szew ska 11. Telefon 50-41. 
Uwaga: Ważne dla Prowincji.
Urzędnikom państwowym l komunalnym całej Rzeczpospolitej Polskiej 

wydajemy towary na podstawie legitymacji.

K I N O

Pałace
C h m ie ln a  9 ,  t e l .  8 W 4 . 

P o c z ą t e k  o  g o d z .  5 - e j  pp.
Specjalnie ułożona ilustracja muzycz­
na zespół 25 osób — pod batutą naj­
lepszego Ilustratora kinem atograficz­
nego. znanego J. J a k u b o w s k ie g o .

Słynna m etresa <*=-OLA NEGSI) Ludwika XV (EMIL JANNINGJ) uro 
dzlła sie w roku 1741, w miasteczku Baucouleurs, jako córka poborcy 
podatkoweqo, Vauberniera. W cześnie osierocona, wychowała się do 15 
roku życia w klasztorze, a następnie pracowała, jako modystka w jed- 
nym z najwybitniejszych salonów mód w stolicy Nadsekwartsklej, utrzy­
m ując stosunek miłosny z młodym studentem  Armandem de holx ( « a h -  
BY LIEO TttE). Następnie prowadziła życie bardzo rozwiązłe, ai wresz­
cie przechodząc z rąk do rąk, stała się kochanką hrabiego Ja n a  Dubar- 
ry. który w roku 1766 przedstawił ją królowi, mając na wzglądzie korzy- 

i, w & aauY* i t  i v i m v j  n v n v , M . ] >  • JC'| osobiste. Król zakochał się w pląknej Jan in ie  Vaubernier która po ­
trafiła całkowicie go opanować I zmusić do oficjalnego wprowadzenia u dworu W tym

ł V “ ‘ 5 i o « * ;  ' U . ; ! . . .

s ś z a  ." -k ls* s  j& s s s w r & s r  zg. w-ł* -
gilotynie na rozkaz Robesplerra.

N i e o d w o ł a l n i e  o s t a t n i  d a i e ń .M-me DUBARRY
lipównaay, rokowy i MKDttiny 7-sktnwy tea!
i  czasów W i e l k i e j  f c e w o l u c j i  F r a n c u s k i e j .

Rzjwftkszi Hiao-Mr w Polsce
V A H SA V IA

(dawniej „ C o lo sse u m * * ) N o w y  Ś w ia t  19.
Początek seansów : o godz. 5-ej, 7-e) ł 9-e| w. 
O rkiestra symfoniczna pod bat. p. Furm eńsktego 
CJwaga: 1) Widownia dobrze ogrzana 2) Dawno asfal 
towa podłoga pokryta została drewnianą podłogą.

M i  2-0
S t a w  A  f

Dwie se:j!— I ł  aktflw.
r  y  c  e

Niesamowite przygody podróżników pośród dzikich zwierząt dżungli afrykańskich oraz plem ion ludożerczych i arabskich.^
I ««.!•!*• ; L»«2“  1 W ro11 Śm<8,eI I  1 2$  B STS £5

imte-cl H J ry lca
trudach Dyrekcji Teatru „VfiRSflVlfV kosztem wielu mlljardów — udało stę ten film sprowadzić.

Długa 19. M A  E 1 T Y  D ł u g a  19.
Garderobę męską: ubiory marynarkowe, żakietowe, sm okingow e, sporto­

we, p a l t a  jesienne, zimowe I futra.
Okrycia damskie: sukienne, kowerkotowe I pluszowe oraz kostjumy. 

Ubiory dziecięce w dużym wyborze z najlepszych materjałów krajowych
i zagranicznych

gotowe i na zamówienia 
o ra z  chustki jesienne i zimowe poleca

firma „ C e n f ^ o p a i o n i a 1* O ł u g a  19- X5SS!1
W y k o ń c z e n ie  p ie r w s z o r z ę d n e .  P r a c o w n ia  n a  m ie js c u .

Niezawodny środek  przeciwko

GhryjGe, duszności, kaszlu
Granulki Russyana

(Granules sulphur!* aurot bicurcinatt) 
wyrobu laborat. farm.

Ap. „ K O W A L S K I 11 w Warszawie.

RUTY
»>

N a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h
ubiory m ęskie, dziecinne i okrycia dam skie oraz towary

łokciowe
D . S o ć k o ,  Elektoralna 45, tel. 511-45.

iTMH i za gftiik; S i tiu l
Palta dam skie zimowe zamszowe i kostjumy. oraz ubiory m ąskie 
w wielkim wyborze a także posiadam  wielki wybór łokciowych to­
warów, kołdry watowe oraz chustki, serwety i t. p. w pracowni okryć 

u l. L a s z u o  27 m . 2 9 ,  t a l .  4 0 3 - 8 8 .

NA RA TY !
W obec wzrastającej drożyzny dajemy możność Sz. Klijentom ku­
pić na raty wszelkie towary m anufakturowe, gabardiny, bostony, 

zam sze, trykotiny oraz wszelkie towary białe

Uzielna 23. Teł. 140»97.
lima „ D O B R O P O L “

4 -fa  c z ę ś ć  przy kupnie I

M a  B a t y
Garnitury, palta Jesienne i zimowe, spodnie sztuczkowe, m arynar­
ki na wacie, okrycia dam skie, ubiory uczniowskie, chustki jesien ­
ne 1 zimowe poleca C H .  B U C H ,  S - t o  J e r s k a  11 z n  1.

ła  łsft! 1 M Bflłńurl/n *ródło wykwintnej roboty i na najlepsze UU if l l j  1 Li yuIuWttlJ warunki, można dostać tylko w znanej 
wytwórni robót mą kich i damskich

O . W a s s e r s i i t a a d a ,  T w a r d a  «Ur. 2 0 ,  m .  2 5 ,
(lewa oficyna 2 gle piętro). CJWAGA: Sklepu nie posiadam .

Di. FE
m oc, __  ^ _
Złotej), tel 152*13, do 11 r. i 4-7*11.

Dr. S. Jermułowicz
b. o r d y n . k lin . uniwr. (p rof. 
N e is s e r a )  w e  W ro c ła w iu .
Chor. skóry, wener. płciowe, (nie­
moc). L e c z .  pr. R o e n tg e n a ,  

ti’A raontrula, K r o m a y e r a  
(Er m p a  k w a r c o w a ) .

Od 1 2 -2  i 5 -  7. Szkolna 8.
n .  U im  b. lek. ki. parysk. w e -  
Ul. M i l  n e r .  skór., niem oc płc. 

Z ie ln a  tS, do 1, 4—7.

Dr. bHL F. ISTitOISitl S^‘
szplt. św. Łazarza Chor. skór., wc- 
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło­
dna 26, tel.99-29. Od 1—3 i 5—7.

Analizy
S ^ D^ImniUKU 
Bi. i l l  P- BERLIS

Choroby weneryczne i skórne. 
L e s z n o  £»6, g. 8—9 rano I 5—8.

M sgazyn K onfekcji D ziecięcej

SZIEJIi

W yk w in tn o  o k r y c ia  
d a m s k ie  i m ę s k ie  
o r a z  p a lta  p lu s z o w e  
w  d u ż y m  w y b o r z a .  
N a jta n ie j ,  b o  w  p r a ­

c o w n i ,  poleca:

P. L a u fer
Nalewki 49, m. 69,

t e l .  2 2 9 -9 4 .

b. st. ord. szpIL

W a r s z a w a ,  
Ś-to Jerska 34,

tel. 510 41.

p o le c a n a  gwiazdkę:
Palta i isillaN

dla chłopców

Palta i ScSiSi
dla panienek 

oraz

OltFyóa Intt
wykonane we wła­
snej pracowni z 
pierwszorzędnych 

materjałów

Fili; t t j c z s Ł
Warunki płatno­

ści dogodne.

wener., skóry, nie­
m oc, Roentgen. W ie lk a  6  (róg O g ł o s z e n i e .

Wydział w odociągów  i kanalizacji Magistratu m. st. 
Warszawy zawiadamia, że na zasadzie uchwały Magistra­
tu z dn. 21 grudnia r. b. termin uiszczenia należności 
za w odę i kanały za IV kwartał 1923 r. bez doliczenia 
kary został przedłużony do dn. 10 stycznia 1924 r.

EatiGOft: p’"“ 25 m"‘I  M t a s z b i i i  u m i l i l i .  |
i) Ułom

Chemii li weneryczne, rzeżączkę 
lufllusj leczy slą w jaknajkrół- 
szym czasie Przyokopowa 4 3 -7 , 
róq Grzybowskiej, od 4 — 7 wie­
czór. Panie 2—4. Dla niezam oż­
nych bezpłatnie 1-2, Dr. Rosental

weneryczne, skór­
ne, rzeżączkę. syfi­

lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustąpstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10—12 i od 
4 - 8  w.

i) CM)
Oboźna II, pierwszy dom przy 
Krakowsklem Przedm ieściu, tele­
fon 244-59, 5—7.

iT[tonuj " s n . £ ;
syfilis) skórne leczy specjalista 
Dr. Wiktor Borkowski, asystent 
szplt Św Łazarza, Twarda 45. 
m ieszkania 2, róg Złotej. Go­
dziny 7—9.

«nh*nrTbi ślubne złote, ścień* 
Uitl qLz.nl ne zegary daje na 
raty. Przy|muje reperacje. Zegar- 

mlsirz Gutmacher, Smocza 21.

jonów, futra 30 mil- 
jonów, kożuszki kryte 18 miljo- 
nów, jesionki 15 miljonów. gar­
nitury od 15 miljonów w wiel­
kim wyborze na składzie. Przyj­
mujemy zamówienia z własnych 
i powierzonych materjałów o 50i 
taniej jak wsządzie. Wytwórnia 
ubiorów Męskich Sipowski i Ma­
jewski. Chmielna 49. Tel: 242-93 
11 p. Front.

Granfinm, 3SSX£„rt?.
pujemy lub zamieniamy na in­
ne. Płyty wszystkich nagrań kra­
jowych i zagranicznych. Marszał­
kowska 104 (wprost Dworca Głów­
nego).

IfPSif7U Plerwszorz5dneJ firmy z ulsjUjf rutyną handlową um ie­
jący sam odzielnie prowadzić za­
kład krawiecki poszukiwany jako 
wspólnik do Istniejącego już za­
kładu .ia pryncypalnej ulicy. Ofer­
ty „Wybitny fachowiec" do „Kur- 
je.-a Porannego'* Marszałkow­
ska 148.

solidne w wielkim wybo­
rze p o l e c a  Franciszek 

flrenś, Plac Trzech Krzyży, ceny
bezkonkurencyjne.

M a s z y n y  do szycia znanej do­
broci „Kasprzyckiego". Tanlo- 

Hurtowo-Detallcznie-Raty. Skład 
fabryczny — Warsztaty reparacyj- 
ne Warszawa, Marszałkowska 153, 
telefon U14-51. Filja Częstocho­
wa flleja 43. Zamawiać można 
listownie w Warszawie.

N a  K urs., A n g ie ls k ie g o  i 
N ie m ie c k ie g o , przy Związ­

ku Handlowców (Sienna 16) 
przyjmowane są zapisy słucha­
czów I słuchaczek. Kancelarja 
czynna prócz niedziel i świąt od 
9 - 1 4  i od 19—21 wiecz. Telefon 
7—10. Początek wykładów 7-go 
stycznia._____________ _ _ _ _ _
filmliMl binokle, prezerwatywy 
Unilldl I ,  .Venus*, najlepsze 
noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„Rkst", Jerozolim ska 33 róg Mar- 
szałkowsklej.
Bsltn iesienne oraz garnitur ma- 
rdłlU rynarkowy oka/yjnie sprze­
dam. Nowy Świat 59 -5 1 .
wuj O u pturę największych roz- 
AV1 U miarów wstrzymuje skutecz­
nie bandaż Błażewicza. Chmiel­
na 16.

***) lla Gwiazdkę! Po to­
nach zDiioqtlt!
Dalła dam skie, dziecięce, plu- 
rCllfl szo*e, zamszowe. Angiel­
skie kostjumy, suknie, spódnicz-

V S ' -  Trykotaże damske i
n-ihfitim  Bielizna wykwintna.

skromna. Sukienki, 
fartuszki, dla panienek. Garni- 
turki dla chłopców, p o l e c a

Szyszko m e s z m m j .
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